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N am r pojedyńczy w Krakowie i  Lwowie keiatuje 10 centów.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
roczni. kwartalnie miesięcznie

W Krakowie  ..............*0 złr. — 6 itr . — S sir.
We Lwowie w księgarni Ga-

brynowicza i Schmidta . 21 „ — 6 ,  26 — 2 „
fł Austrji i W ęgrzocb. . .  24 „ — 6 „  — 2 „ 26 cent.
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tai. 6 Bgi. 1 taL 16 agT.
We Francji i A nglji........... 108 frank. — 27 frank. — 10 franków
W B efiji, Włoszech i

Szwąjcarji..................80 frank, — 20 frank. — 7 franków.

Kraków, niiedzela 22grudnia. ; i\r. *.
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Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, vrsiystkie U l 
pocztowe anatrjackie i zagraniczne, oraz niiój wymienione ej a  

R e d a k c ja ,  A d m in is t r a c ja  1 E k s p e d y c ja  miejsoowa w K rako­
wie ulica Mikołajska L 486.

Listów ni.frankowany oh nie przyjmuje dę. Reklamacje
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w len,, n : S 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się j .  niszczy \  <

O e n a  O g ł O H Z e d  (irueratów).
W pierwszym umieszczeniu wiersz................     8 centów
W kaidćm następnćm umieszczeniu wiersz  ................   6 „
Stempel od kaidorazowego umieszczenia..........................   tv  „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ*1, oraz 
niśój wymienione ajencje.

i t  M. Dworski, Skład papieru Ż. J . Wywiałkows kiego, księgarnia J . Czecha, handel Wierzuchowskiego, Biuro zleceń A. P . Świerczewskiego i Spółki przy Uliey Szewskiej N. 107. — T i  W  O -n q | *  p r n y j m n j  s ę o e  p r n e d p ł a t ą .
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Ogłoszenie przedpłaty
na role 1873.

W  roku 1873 „ Kraj “ wstępuje w 
piąty rok istnienia sw ego. Pom im o 
licznych trudności i przeszkód jakie 
ze wszech stron napotykał, „K raj“ 
wstępuje w  ten piąty rok z pow ię­
kszonym znacznie zasobem  sił moral­
nych i z liczniejszym niż kiedykol­
wiek gronem w spółpracowników . 
W brew  bezmyślnym krzykom prze­
ciw ników , p o w o d z e n i e  dziennika 
jest najlepszym dowodem  potrzeby 
jego  i racji bytu.

Zapraszając w ięc dziś Sz. Prenu­
meratorów naszych do odnowienia 
prenumeraty, nie potrzebujemy ucie­
kać się do zbytecznych reklam i o- 
graniczamy się na zapow iedzi, że 
„Kraj* nadal wychodzić będzie w  
tych samych warunkach jak dotąd.

W  felietonie „ Kraju “ drukować 
będziem y w roku 1873 prócz orygi­
nalnych utworów dotychczasowych  
w spółpracow ników  naszych w  tym  
dziale dziennika, jakoto: pp. Bału­
ckiego, B ełcikow skiego, lir. Kozie- 
brodzkiego i Miecz. Paw likow skiego  
takie „ G a w ę d y "  słynnego

autora B erlicza S asa .

Cena przedpłaty na „KRAJ* po­
zostaje ta sama, t. j . :

w Krakowie:
rocznie 20 złr.
półrocznie . . . 10 „
kwartalnie . . <r> „
m iesięcznie . . . 2 „

w e Lwowie
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta: 
rocznie . . 21 złr. —  ct.
półrocznie . 10 „ 50 „
kwartalnie . 5 „ 25 „
m iesięcznie . 2 „ —  „

z p rzesy łk ą  pocztow ą:
rocznie . . 24 złr. —  ct.
półrocznie . 12 „ —  „
kwartalnie . 6 „ —  „
m iesięcznie 2 „ 25 „

U praszam y o wczesne nadsyłanie p re­
num eraty, aby adm inistracji dziennika 

oszczędzić naw ału pracy  przy  końcu ro- 
tu  i nie spow odow ać niem iłćj przerw y 
iv rozsy łce dziennika.

Ponieważ najtanićj i nąjw ygodnićj p rze­
sy ła  się p renum eratę zapom ocą 

przekazów pocztowych, 
dlatego nie rozsyłam y n iepraktycznych 
listów zw rotnych.

D otychczasow i prenum eratorow ie raczą 
na  przekazie pocztowym  przylepić dru­
kow any adres, pod którym  dotychczas 
dziennik odbierali.

Proces indemnizacyjny.
Podnieśliśm y to już raz na tćm  

miejscu, i e  sejm galicyjski na osta­
tniej sesji, jakkolwiek tylko jednę  
ważną uchwalił ustawę, to jest szkol­
ną, niemnićj jednak kilka innych w a­
żnych spraw posunął znacznie naprzód 
przez prace sw ych kom isji, złożone  
w sprawozdaniach i projektach do 
ustaw. Nad tym obfitym materjałem  
ustawodawczo - administracyjnym —  
przygotowanym  przez komisje osta­
tniego sejmu i referentów kom isyj­
nych —  nie po raz ostatni jeszcze  
przyjdzie się nam zastanawiać i roz­
bierać krytycznie rezultaty tych prac.

W skazaliśm y niedawno na ważny 
krok naprzód uczyniony w sprawie 
propinacji przez wypracowanie pro­
jektu „bankowego*; dziś chcemy po­
m ówić o innćj sprawie na ostatniój 
sesji sejmu wyklarowanej dzięki re­
ferentowi komisji skarbowój p. Z y -  
b l i k i e w i c z o  wi ,  a mianowicie o 
sprawie funduszów indemnizacyjnych, 
o którćj w  ubiegłym  tygodniu poda­
liśmy w dziennikn dosłow ne sprawo­
zdanie. Sprawozdanie to przedstawia 
nam w wyczerpujący sposób cały tok 
procesu między skarbem państwa a 
krajem naszym o sumę sporną prze­
szło 47 .900 ,000  zła., które skarb pań­
stwa liczy sobie jako należytość od 
funduszu indemnizacyjnego galicyj­
skiego, a w ięc od Galicji.

Pretensję tę sw oją w yw odzi skarb 
państwa z tytułu w ydatków  czynio- 
nveh na amortyzację i oprocentowa­
nie kapitału indemnizacyjnego.

Tym czasem  sprawozdawca p. Zy- 
blikiewicz wykazuje słusznie, że pre­
tensja ta z dwóch pow odów  jest bez­
zasadną:

1) że kraj nie p o ż y c z a ł  nic od 
skarbu państw a, ale skarb państwa 
j a k o  t aki  ponosił te wydatki; gdyż  
zniósłszy sw ego czasu powinności ur- 
barjalne, uważał się za zobowiązane­
go do ponoszenia w pewnej części 
kosztów  przeprowadzenia tćj sprawy 
p o l i t y c z n i  r jaką było zniesienie 
powinności urbarjalnych. Liczne re- 
skrypta i patenta z czasów zniesienia 
tych powinności są niewątpliwem i do 
wodami, że rząd tak  się na tę sprawę 
zapatrywał; że zniesienie to uważał 
za sprawę zdziałaną niejako w e w ła­
snym zakresie działania, na własną  
rękę i na w ł a s n ą  k o r z y ś ć  m o r a l ­
ną i m a t e r j a l n ą ;  że zatem kosztów  
przeprowadzenia tćj sprawy post f e -  
stum nie powinien zwalać na kogo

innego, przynajmniój n ie  w  z u p e ł ­
n o ś c i  zwalać na kogo innego, jak to 
teraz czyni;

2) jeżeli ta pretensja rządu nie ma 
najmniejszej podstawy moralnćj w  o- 
góle, to podstawa jej —  że tak pow ie­
m y —  liczebna czyli rachunkowa jest 
również bardzo kruchą i chwiejną. 
Albowiem , jak to znowu wykazuje 
sprawozdanie p. Zyblikiewicza, umo­
rzenie kapitału indemnizacyjnego z 
daleko mniejszym kosztem i prędzćj 
m ogłoby było być ukończonćm, gdy­
by nie niedbałość, opieszałość, a może 
nawet i zła wola różnych nieprzyja­
znych nam dawniejszych rządów au- 
strjackich.

Zamiast bowiem  natychmiast po 
zniesieniu powinności urbaryalnych 
w r. 1848 wziąść się do likwidacji, 
do spłat i am ortyzacji, czekano 
z tćm i zwlekano a mianowicie z 
rozpoczęciem w ypłat do r. 1853 a 
z rozpoczęciem  amortyzacji do r. 
1858. W skutek tego kapitał in- 
demnizacyjny wzrósł znacznie, gdyż 
przyrosły do niego procenta z kilku 
lat w k t ó r y c h  s i ę  n i c  n i e  p ł a ­
c i ł o  a od tak skapitalizowanych  
procentów, musimy dziś znowu opła­
cać procenta. Różnica ta która po­
wstała na niekorzyść kraju przez 
opieszałość rządu, w ynosi w  kapi­
tale około 17 milionów, z którćj to 
summy opłacamy procent i którą 
mamy amortyzować.

Prócz tego podstawa rachunkowa 
pretensji rządu o tyle także jest bar­
dzo kruchą o ile rząd nie przed­
kłada nam wcale ścisłych rachun­
ków z obrotu funduszów indemni- 
zacyjnych, w  pierwszych kilkunastu 
latach zarządu sw ego temi fundu­
szami; nie zdaje nam wcale sprawy 
z nadwyżek jakie w ynikały z płaco­
nych przez nas dodatków do po­
datków zacząwszy od r. 1853.

T ak więc pretensja rządu do Ga­
licji z tytułu subwencjonowania i 
zasilania funduszu indemnizacyjnego 
oa najdowolniejszych i rachunkowo 
nieusprawiedliwionych polega pod­
staw ach, a jednak Galicja płaci 
dzisiaj jeszcze na koszta indem- 
nizaji 51 kr. dodatku do każdego  
guldena!

Sejm w sprawie tćj nie m ógł 
oczyw iście dla braku czasu nic in­
nego zrobić jak, że na wniosek spra­
w ozdaw cy komissji skarbowej p. 
Zyblikiewicza, nie przyjął przedło­
żonego mu przez rząd zamknięcia 
rachunków z funduszów indemniza-

cyjnych za rok 1871. A le krok ten 
sejmu jest tylko odraczający ale nie 
rozstrzyga, ani nie załatwia sprawy 
ostatecznie.

Sprawa ta została w  zawieszeniu  
jeszcze, będzie przedmiotem dal­
szych rokowań m iędzy wydziałem  
krajowym a rządem i przyjdzie znów  
na stół na najbliższćj sessji sejmowej.

Naszem zdaniem jednak sprawa ta 
ma charakter czysto cy wilno-sądowy; 
jest to proces o summę sporną, który 
tylko w drodze sądowćj może być 
załatwiony.

Zachodzi tylko pytanie który sąd 
jest kom petentny do rozpoznania i 
orzekania w tćj sprawie.

Otoż takiego sądu dzisiaj jeszcze  
w Austrji nie ma; ale między obiet­
nicami jakie ministerstwo dzisiejsze 
uczyniło stronnictwu wiernokonstv- 
tucyjnemu, figuruje także obietnica 
stworzenia instytucji najwyższego  
sądu administracyjnego (Oberster ver- 
waltungsgerichtshof). Otoż taki naj­
wyższy sąd administracyjny naszem 
zdaniem pow ołany będzie do sądze­
nia w  -sprawach spornych między 
skarbem państwowym a funduszami 
krajowerni. Chodzi tylko o to aby 
przy utworzeniu takiego najwyższe­
go trybunału administracyjnego da­
ne były gwarancje bezstronności i 
sprawiedliwości i aby w tym celu 
wszystkie kraje w Przedlitawji były  
w nim należycie reprezentowane.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 19 grudnia.
(K .). Praw ie bez dyskusji p rzy jęła wczo 

raj rada m iejska wszystkie dalsze pozy­
cje budżetu , w kw otach w ydatków  nie 
wiele się różniących od kw ot zeszłoro­
cznych. — P rzy ję to  na zarząd realności 
21,294 z ł r . , podatek dochodowy i ekw i­
walent należytości praw nych 54,900 złr., 
pensje em erytów, wdów i sierót 38,000 
złr., w ynagrodzenia za czynności szcze­
g ó lne , tudzież prowizje i dary z łaski 
3,900 złr., koszta karic laryjue 12,225 złr., 
policja miejscowa 37,725 złr. P rzy tćj ru ­
bryce uchwalono wezwać m ag istra t, aże­
by przyspieszył lepsze niż dotąd pom ie­
szczenie aresztów  m iejskich i podniesio­
no zarazem  zw rot kosztów od aresztan- 
tów z 2 ‘/a na 3 ct. P rzy  rubryce X II , po 
licja sanitarna, radny dr. Z ucker podniósł 
kwestję, dla czego kary  pieniężne, przez 
izraelitów opłacane stosownie do daw niej­
szych uchw ał nie zostały użyto na zw rot 
kosztów leczenia ubogich izraelickich, ale 
przeszły do kasy iniejskićj, i wnosi, aże­
by je zwrócić i w budżecie odnośną kw o­
tę zamieścić. Po wyjaśnieniach, z k tórych

się okazało, iż ta  spraw a nie je s t jeszcze 
zupełnie uregulow aną i n iew iadom o, j a ­
kie będzie ostateczne przeznaczenie tych 
pieniędzy, wniosek dra Z ukra  upadł. Na 
policję targow ą uchwalono 3,900 złr., na 
straż ogniową 13,418 złr. w co weszło 
1,000 złr., na urządzenie telegraficznego 
połączenia głównój strażnicy z przedm ie­
ściem żółkiew skiem . Na konskrypcją  i 
kw aterunki przyjęto 3,350 złr., na ko ­
ścioły 700 złr. Przy rubryce szkolnćj, 
k tóra  wynosi 58,431 złr., wyjaśnia sp ra­
w ozdaw ca, że kom isja nie proponuje już 
teraz zam ierzonćj dawnój r*-gulac|i płac 
nauczycielskich z pow odu, iż uchwalona 
w sejmie ustaw a szkolna reguluje i zm ie­
nia stosunki szk ó ł, i jeżeli zostanie s»n 
kc |onow aną, pociągnie za sobą reorgani­
zację szkół. W ięc teraz przeprow adzać 
regulację, ażeby ją  potem ponaw iać, b y ­
łoby niewłaściwem. Kom isja przeto wsta­
wiła do budżetu ty lko kw otę 1 500 złr. 
na zapomogi dla nauczycieli, a 2 500 złr. 
na reorganizację od wrz- śuia 1873. Ru 
brykę dobroczynności przyięto bez zm i— 
oy w wysokości 29,500 złr., przyczem 
przekazano m agistratow i wniosek Błotni- 
ckiego, ażeby zapom ogę zakładow i głu 
choniemych w drzewie opałow -m  udzie­
lan ą , podw yższyć, tudzież w uiosek dra 
Zuckra, ażeby funduszowi ubogich izrae­
lickich udzielić 1 000 złr. subwencji.

Na drogi i bruki preliminowano 180,442 
złr., w czem rozszerzanie i rekonstrukcja  
kilku ulic przedstaw ia skrom ną kw otę 
7,678 złr. a cała  zresztą kw ota tćj rubry 
ki idzie na zw yczajne i konieczne w ydat­
ki. U trzym anie zakładów  spacerow ych 
wynosi 7,502 z ł r . , budowy wodne 2 556, 
wodociągi i studnie 15.925 złr., budow» 
i czyszczenie kabatów  15.457 złr., oświe­
tlenie m iasta 56,635 złr., czyszczenie m ia­
sta 16 965 złr., m aterjały  budownicze 
3,550 złr., w ydatki przygodne 13 52l^złr., 
odsetki kapitałów  biernych 11,048 złr., 
raty  am ortyzacyjne 19,252 złr.

Bez opozycji, bez dyskusji praw ie przy­
ję to  w ten sposób ogół w ydatków w kwo 
eie 853,195 złr., i ani się rada  spostrze­
gła, ja k  w końcu spraw ozdaw ca ośw iad­
c z y ł, że jest 315 088 złr. n iedoboru , że 
na to je s t tylko 65,000 złr. p o k ry c ia , a 
mianowicie z ceny sprzedaży gm achu po 
karm elickiego, k tórą zelazuy m ajątek mia 
sta zw raca funduszowi ob ro tow em u, że 
przeto .pozostaje jeszcze 150,000 złr. do 
pokrycia.

Spraw ozdaw ca dowodzi, iż nie pozo­
staje nic innego, jak  nałożenie podatku 
gm innego. W szystk ie  w iększe m iasta m u­
siały podatek taki zaprow adzić, i jest to 
rzeczą słuszną, bo kto z urządzeń miej 
skieh korzysta  winien sięprzyczynić do 
kosztów  utrzym ania takow ych. D odatek 
do podatków  bezpośrednich —  m usiałby 
bardzo być w ysokim  —  kom isja przeto 
proponuje pod«tek od czynszów najm u 
w w ysokości bez różnicy. Komisja 
zastanaw iała się nad tem, czy nie zapro 
wadzić stopniow ania tak , żeby od wyż­
szych czynszów i wyższy p rocent pobie 
rać, lecz zważywszy, że toby sprowadzi 
ło częstsze niż dotąd podaw anie fałszy 
wych fasji i konieczność długich docho­
dzeń, postanow iła pozostać przy jedna- 
kowćj stopie podatku. U bogi zaś — za­

nadto podatkiem  dotknięty, m ógł t y za­
wsze być uwolnionym , r rz e z  p o o r , - -  

ten  przyw róci się w budżecie rówu wa­
gę, a tem  samem i cała  finansowa go­
spodarka m iasta pójdzie trybem  per. - 
dniejszym .

Rada ze stoickim  spokojem  w ysh  ba­
ła  tćj zapowiedzi i rozeszła się d la sj-■•>- 
źnionćj pory. —  W  poniedziałek dalszy 
ciąg posiedzenia a spodziewać należy s;ę 
żwawćj nad podatkiem  d y sk u sji, wielu 
bowiem mówców już się zapisało, i go­
tu ją  się do żywćj walki, k tó ra  ostatecz­
nie tem  się skończy, że podatek zostanie 
uchwalonym , innego bowiem środka wy­
brn ięcia z niedoboru n i k t  d o t ą d  n i e  
podał

Poznań 7 G rudnia. 
PiBzę pod w rażeniem  telegram u dom 

szącego o śm ierci nieodżałow anego StP 
w eryna hrabi M ielżyńskiego, k tóra  gruti 
pokryje zał< bą księztwo i P iusy-oąch. 
d iie a i  u nas bolesuem  odbite * ę echem. 
Jeżeli W iuceuty P--1 jak  nłu-ziiie p o s ie ­
dział w mowie pogrzebow ćj Dr. N iego­
lewski pieśnią o z i e m i  u a s z ć j  zapro­
testow ał prz.-t-iwko rozbiorow i P-ilski, to 
^ycie S weryi a  M.eizy ó-kiego u » taw ic r .j 
było p ro lestacją  przeciw ko gv.altowi, 
jak i przed 100 laty spełniono na b  w j m 
organizm ie Polaki, gdyż pałac M iłosła.*- 
ski gościnnym  był przytułkiem  ala  prze­
śladow anych ziomków z wszystko h dziel 
nic polskich. W pałacu m iłosław sk , 
często widziałeś w ychodźcę z F rac  i 
szukającego schronienia i opieki, L itw ina 
i K orouiarza uciekających p :cd Sy t  i­
rem  i knutem  m oskiew skim .

Z m arły  lubo urodzeniem  należał do 
najarystokratyczniejszych nasz-eh  n  iz in  
przez cały ciąg uczciwego i bogatego 
w szlachetne czyny żywota, gorącym  był 
przyjacielem  wolności ludu i posi — 
K ochali go obyw atele, kochali go 
szczanie, o k tó rych  w zrost i dob rou> 
usilnie się sta>ał, kochał go lud, bo w 
dział w nim szczerego ojc* i opiekm  
kochali go w szyscy rodacy , bo nad nie­
go bogdaj czy kto  lepićj u nas sprezen­
tował ideę po lską. O bdarzony m iliono­
wym m ają kiem  wspólnie z m ałżonką F ra  
ciszką W ilksycką w pałacu  miłosłav 
skim gościnnie podejm ow ał ziomkó 
prześladow anych lub szukających u niegi 
światłćj rady  i pom ocy, me py tając s f 
ich stan, przekonanie polityczne i relig 
ne; nauka i sztuki p ięsne , k t ro zma 
płodam i własnego pędzla w zbogacił, 
sarze, artyści, literatura i m łodzież fit 
cąca się hojnego m iała w nim Mece 
On to z bratem  M aciejem D r. Y  
kowskim  u łatw ił założenie T o w ar-, 
Pom ocy naukow ćj, a ręka  jego  we ws 
kich instytucyach naszych nader czynną 
była. Tow arzystw u P rzy jac ió ł N auk  ofia­
row ał w Poznaniu  dom w artości 2 0 0 0 0  
tal. i bogate zbiory obrazów, książek i 
sztychów.

Z a spraw ę k ra ju  b ił się w alecznie w 
1831 i w bitwie pod R ajgrodem  w obrc ■- 
nie swego pułkow nika ciężką otrzym a 
ranę. W  r. 1848 wziął czynią  udział w 
powstaniu poznańskićm , w bitw ie pod 
M iłosławiem  zburzono m u pałac i ogród

w Krakowie.

Nie każdem u wiadomo, że w K rakow ie 
kw itnie obecnie lite ra tu ra  jezu ick a  tak 
bujnie, jak w najlepszych czasach tego 
sławnego zakonu za Zygm unta I I I  i J a  
na K azim ierza. 0 0 .  jezuici piszą książki, 
w ydają gazety, redagują statuty dla ró ­
żnych bractw  i stow arzyszeń, zależnych 
od ich kierunku, ogłaszają progam y, dy­
sputy, modlitwy i t. p.

P rzedm iot tćj literatury , chęci i zam ia­
ry  autorów , a nawi-t form a i styl p isar­
ski, nie różnią się dzisiaj od X V II wie 
ku . Ale różnica je s t w tćm, że ja k  w te­
dy literatura  ta  by ła  jaw ną i głośną, tak  
obecnie je s t  ta jną i skrytą. W  naszych 
księgarniach nie m ożna dostać tych pism 
ani gazet, bo jezu ici n i e  chcą m i-ć  swych 
książek w handlu  księgarskim . Całe na­
k łady  przenoszą prosto z drukarn i do 
dom u jezuickiego, gdzie sami rozdzielają 
te pism a po pew nych cenach — m iędzy 
swoje bractw a i assocyacje, k tó rych  je s t 
k ilka . Do dalszego zaś rozd»nia książek 
Błuży organizacja tych bractw  na dzie­
siątki czy piętnastki, w k tórych  rekru tu  
ją  się w oluntarjusze stanu świeckiego, a 
którem i k ieru ją  naczelnicy tych dziesią­
tek , o czćm będzie niżćj.

C harak terystyczną cechą literatury  je 
zuickiej je s t to, że żaden z naszych jezu i­
tów nie pisze dla piśm iennictwa i nie jest 
autorem  dla autorstw a. Cel ich je s t bar- 
dzićj p rak tyczny . Również nie piszą dla 
całćj publiczności, ale w yłącznie dla swo­

ich b ra c tw ; a książki nie służą do lek ­
tury , ale są regulam inem , statutem , p ro ­
gram em  i t. d. Między tem i bractw am i 
są dwa g łó w n e : 1) bractw o królow ćj sor- 
ca Jezusow ego, czyli słynne Sacre-Coeur 
i 2) apostolstw o serca Jezusow ego, czyli 
L iga modlitwy-.

Są to stow arzyszenia istotnie kosm o­
polityczne, k tó re  liczą się na świecie nie 
na tysiące, ale na m iljony braci i sióstr. 
Otóż, dla tych dwóch bractw , o ile są 
rozgałęzione w P o lsce , napisał jeden  z 
jezuitów  krakow skich książki, k tóre  za ­
wierają w sobie h is to rję , organizację, 
obow iązki, korzyści, m odlitwy i t. d. 
tych stow arzysz ń.

Podam y najprzód wiadomość; o tych 
dwóch książkach. T y tu ły  ich s ą :

1) O nabożeństw ie do królowćj serca 
Jezusow ego. W ydanie drugie. K raków  
1872 roku.

2) O statnia nadzieja, serce Pana Je z u ­
sowe, czyli w ykład  apostolstw a serca J e ­
zusowego, h istoryczny, naukow y i p rak ­
tyczny. K raków  1872.

A utorem  obu pism je s t X . Stanisław  
Stojałow ski, w hierarchji jezuickićj dość 
wysoki dygnitarz, bo pisze się: „Przew o­
dnik apostolstw a serca Jezusow ego w 
polskich prow incjach". M ając tak  wyso­
kie dostojeństw o, jest oczywiście in tere­
sowanym  —  wobec swych przełożonych, 
w pow odzeniu tćj in sty tucji, k tó rą  mu 
powierzyli.

Nie m yślim y w cale kry tykow ać tych 
nabożeństw .

W artość m oralna każdego nabożeństw a 
nie zależy od jego firmy, ale zalezy od 
tego, do jak ich  celów k ieru ją przewodni 
cy nabożeństw a, mianowicie, czy zachę­
cają w iernych do cichćj cnoty, czy do

głośnćj walki z temi ludźmi, k tórych  sa ­
mi ogłoszą kiedykolw iek za „nieprzyja 
ciół Boga i swoich*. Z książek nie m o­
żna iego upatrzćć. D la  tego zastanowim y 
się tylko nad zasadam i intelektualnem i 
i faktyćznem i, na k tórych  autor opiera 
te dwa nabożeństw a.

P rzy tćm  uprzedzam y, że nie m a tu  m o­
wy o krytyce, bo wiek X IX  a jezuici 
rozeszli się tak  daleko od siebie, że  nie 
m a m iędzy niemi żadnego wspólnego po­
la, ani żadnych styezuych do osądzenia. 
M ożna się ty lko nawzajem  opisywać, ale 
nie kry tykow ać. Ż«by jed n ak  publicz­
ność m ogła zrozum ieć zam iary  i myśli 
autora, musimy zwrócić uwagę na pew ią 
właściwość in te lek tua lną , — któ rą  ma 
w spólną z wielom a pisarzam i swego za 
konu.

Je s t to osobny feDomen psychologiczny, 
k tóry  polega na tćm , że ile razy ci pisa­
rze wymyślili lub wynaleźli w swoich gło­
wach coś tak ieg o , co uważali za dobre 
lub święte, to natychm iast ogłosili tę  myśl 
swoją jako m yśl i wolę Boga. A tak, pi­
szą nietylko o sobie, ale i o innych. Tak 
np. kiedy autor pisze cośkolw iek o o. 
Chevalier, jezuicie francuzkim , k tóry  był 
pierwszym  inw ektorem  nabożeństw a Sa- 
crć Coeur w r. 1864 w francuzkićj mie 
ścinie Isso u d u n , tedy wyraża się zawsze 
w takim  stylu, jak  np. na str. 18: „naj­
m ędrsza O patrzność b o ża , k tóra  w od 
w i-cznych w yrokach swoich przeznaczyła 
wsławić miasto Issoudun.... pobudziła o.
Ju ljusza C hevalier “ i t. p. Podobnie
gdy w „Ostatniój Nadzieji* pisze o nabo­
żeństwie S -rca  Jezusow ego, k tóre  w ym y­
śliła w 17 wieku M-irja A lacoque, a zre­
form ow ał w 19 jezuita francuzki o. G»u- 
trelet, tedy p isz e : „O ne to (t. j .  owe na

bożeństwa) są tem i zastósowaniam i się 
Boga do zmian i potrzeb ludzi w każdym  
czasie. „Jeszcze w yrazy na stronie 6 : 
„....m am y pewne dowody, że Pan J  zus 
na te ostatnie czasy (t. j. na X IX  wiek) 
zachował nabożeństw o do swojego bo 
skiego serca*. Gdzie są te dow ody i j a ­
kie, o to nie mamy zam iaru pytać się.

Otóż takim  sposobem  i stylem opowia­
da au tor najprzód historję nabożeństw a 
Sacró Coeur, z którćj w yjm ujem y nastę 
pu ące szczegóły, jak o  m ało znane sze 
rokiój publiczuości.

„Pom iędzy n i e z l i c z o n e m i  prawie 
zgrom adzeniam i zakonnem i, k tóre w osta 
tuich latach powstały w katolickićj F rań  
cji, jest jedno znane pod imieniem : Mis 
sjonarzy Serca ^Jezusowego*. Pierwszy 
dom ich stanął w mieście Issoudun. Nie 
poprzestając na tem „gorliwy a rzntny 
przełożony oo. M issjonarzy S. J .  o. Ju  
ljusz Ch-v-ilier postanow ił rozbudzić w ser­
cach gorliwych katolików  francuzkich p ra­
gnienie zadosyćuczynienia za winy ojców*. 
Tym  grzech m ojców jest oczywiście nie 
co innego jak rew olucja r. I i8 9 . W ybu 
dowano najprzód kościół Serca Jezu so ­
wego, ale że zgrom adzenie „w dzień Nie 
pokalanego Poczęcia Bogarodzicy zało 
żone , powstanie swe jć j zawdzięczało*, 
więc o. Chevalier postanow ił nadto za ło ­
żyć w swoim kościele osobne t. j. c a ł­
kiem oryginalne nabożeństwo do Matki 
Boakiój.

W tym  celu szukał nowego „tytu łu  i 
im ienia M arji; az^(str. 18) „przyszło mu 
na myśl, abv wystawić o łtarz Marji p.'d 
imieniem : Notre Dame du Sacre-Coeur, 

oddajem y (po pm sku) imieniemco..
„Królowej serca Jezusow ego,* i ułożył 
osobne nabożeństw o.

Biskup djecezji (znany ultram ontan i 
książę L a T our d ’A uvergne) nie m iał nic 
przeciw  zaprow adzeniu nowego nabożeń­
stw a; owszem 29 stycznia 1864 r. za­
tw ierdził ustaw y. N iezadługo nabożeń­
stwo Sacró-Coeur było już bardzo gło- 
śnćra w okolicy. (Str. 20) „W praw dzie 
przy żywości charak teru  francuzkiego, 
skłonnego do nowości, nie trudno o roz 
g ł o s a t o l i  wyznać p o trz e b a , że tą  r a ­
żą s a m a  n a j ś w .  P a n n a  n i e j a k o  u- 
s i ł o w a ł a  n a d a ć  w i e l k i  r o z g ł o s  
n o w e m u  s w e m u  t y t u ł o w i ; *  albo­
wiem posypały się ła s k i , cu d a , ulecze­
nia i t. p . , o k tórych są — jak  autor 
mówi (str. 22) „autentyczne dow ody z 
różny.-h częśei świata.*

Było więc już zatw ierdzenie biskupie 
i by ła  sława licznych cudów. Ale O. 
Ch. valier nie poprzestał na tćm , że mu 
wolno było urządzać nabożeństw o w je 
dnćj d jecezji; chciał je rozszerzyć na 
cały świat. W tym  celu je d n a k  trzeba  
było udać się do R zym u, uzyskać po­
zwolenie papiezkie.

Kto był kiedykolw iek w R zy m ie , ten 
wie o tć m , że stolica papiezka jest w 
każdćj chwili prawie oblężoną duchow ny­
mi , przybyw ającym i z różnych krajów. 
Jedn i skarżą się o pokrzyw dzenie , inni 
m ają coś donieść; ale są i ta c y , którzy 
starają się o to , aby papież uznał imie­
niem kościoła jak iś  w ypadek przez nich 
dośw iadczony, jako św. c u d , aby dzień 
zwyczajny przem ienił na święto i t. p. 
Ci ostatni przywożą zwykle ze sobą pro- 
je k ta  nowych nabożeństw , których chcą 
być i nazyw ać się „fundatoram i.* Kto 
w idział tych kandydaiów , ten w ie , że 
przynajm niój połow a ich działa w dobrćj 
wierze i nie myśli o swojć) k arjerze  du-

chow nćj, ale o istotnćm  pom nożeniu na­
bożeństwa.

Nie w ą tp ić , że i O. Chevali 
do nich.

W szakże trzeba  wiedzieć że t 
ścioła by ł zawrze bardzo trud i 
strożuym  w zezw alaniu na no 
żeństw a lub święta, a zw łaszcz 
niu now ych cudów, — w czem 
wał się rozsądną uw agą na to, 
nowycb cudów nie dyskredytował 
W praw dzie P ius IX  był pod ty 
dem łatw iejszym  od swoich j 
ków, ale i on nie przystał ot 
nowe nabożeństw o. O. Chcvalit 
dw ukrotnie jeździć  do R*ymv 
ca drugim  razem  uzyskał kon 
piezką, co au tor tak  opisuje str

„Owóż gdy na posłuchaniu ( 
lier wspom inał papi- żowi o ncv 
twie i nabożeństw ie do król 
zapytał go O jciec św. jak o b y  i 
w.ązki nowego stow arzyszenia; 
mu tenże odpow iedział, że t y l  
r a z y  n a  d z i e ń  r a n o  i t 
p o t r z e b a  o d m ó w i ć  w e s  
n i e  „ K r ó l o w o  S e r c a  J.  n 
z a  n a m i *  — rzek ł Pius IX  z ui 
„ T o  n i e  w i e l e  — m o ż e s z  
z a p i s a ć  d o  t w e g o  b r a c t '  
to r nazyw a tę rozm ow ę „fakt 
ważnój p ro s t" ty ,“ i dodaje ż 
chane spraw ił wrażanie*. Koni.
O jciec św. przyzw olił n r orefc 
bractw a w Issoudun, co by ł"  1 
cel-m  fundatora, t  ' odtąd d. 
zaw iązywać z swego ram ie ia 
otwa po innych miejsc icb i kr»

O dtąd pow odzenie bractw a 
niewątpliw . rn; a w rok po u 
sankcji papiezkićj (str. 28).
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te jego było w niebezpieczeństwie, 
j cały stracił w nim jednego z na’ 
ichctniejszych obywateli, a stronnictwo 

narodowe najgłówniejszy podporę.
Pisma naszego zmarły hr. Mielżyński 

szczerym był przyjacielem, świeża mogi 
ła, którój widok w każdym ziomku szcze­
ry wywołuje ból, nie dozwala nam w tój 

. chwili wyczerpnąć wszystkich szczegó­
łów szlachetnego tego żywota. Na tój 
krótkiój wzmiance o życiu Seweryna 
Mielżyóskiego kończymy teraz, składając 
na późniój szczegółowy jego opis.

W iedeń  20 grudnia 
L. „O czem tu marzyć na wiedeńskim 

bruku" jeźli nie o — reformie wyborczój? 
A więc znowu reforma wyborcza: Zacz­
nę od głosu Nowej Pressy o tój sprawie, 
a w szczególności o stosunku Galicji do 
niej: Otóż dziennik ten zastanawiając się 
nad położeniem rządu wobec Galicji 
przychodzi do rezultatu podobnego, jak 
wczorajsza moja korespondencja: ze rząd 
stoi przed alternatywy, udzielić Polakom 
czego żydajy pod warunkiem że się co 
najmniój b i e r n i e  zachowajy w obec 
usLwy wyborczój, lub zerwać z niemi, 
w razie strejku parlamentarnego — użyć 
bezpośrednich wyborów, ale w tym pun­
kcie właśnie zdaje się N. f r .  Pr. odkry 
ła słaby stronę rządu; nadmieniwszy bo­
wiem wprzód iż wobec takkiój alterna­
tywy, woli d r u g y  ewentualność — zna 
czy co zapytuje rzyd: czy tóż jest n a l e ­
ż y c i e  p r z y g o t o w a n y  na ewentual­
ność bezpośrednich wyborów z Galioii? 
Tem zapytaniem scharakteryzowała N. fr  
Pr. całe położenie jak najtrafoiój. Jak-  
dow^d źe tak się ma rzecz istotnie, może 
służ -i ten fakt źe rzyd widział się 
spow dowanym w urzędowym telegramie 
do b  atemji zapewnić świat że z Polakami 
B'e z rwano, lecz że rokowania trwajy 
ła!. Inny głos półurzędowy zawiera 
szczegóły o konferencji z 3 reprezentan­
tami delegacji galicyjskiej. Według tego 
P o L ^  oświadczyli, że za reformy wybor­
czy pod żadnym warunkiem oświadczyć 

i ę  nie mogy, że zaś w danym razie 
skłonni s y — wstrzymać się od głosowa 
nia nad ty sprawy nie porzucajyc Izby; 
rzyd niby miał oświadczyć że to zamało, 
ale, dodaje korespondent, „udzielono ca­
ły sprawę posłom polskim ad referendum 
przez ferje. Zarazem otrzymali Polacy 
przyrzeczenie, iż w razie przyjęcia strony 
rzydu w tój kwestji tenże spowoduje, by 
sprawa t. z. ugody galicyjskiej przyszła 
pod obrady parlamentarne i została osta­
tecznie załatwiony, jakotóź: że ma upo 
waśnienie natychmiast po uskutecznianiu 
tego kompromisu przedstawić cesarzowi, 
nie uniknionego m i n i s t r a  g a l i c y j  
s k i e g o .  Z tego communique jasno 
przedstawiają się intencje rzydu, a opinja 
publiczna w kraju wie czego się trzymać 
w tej sprawie. _______

W iedeń. Wiedeńska korespondencja Bo­
li mii podaje obliczenie, w jakim stosun­
ku liczebnym zostawać będy do siebie 
reprezentanci różnych grup w przyszłej 
radzie państwa, wybranćj drogy bezpo­
średnich wyborów.

Dzisiejsza rada państwa wybrana przez 
sejmy, posiada w swym składzie 54 de­
legatów z grupy właścicieli większych po­
siadłości. Do tego nie należy wybrani w 
'Trjebcie, Gorycji, Istrji i S .Izburgu, gdyż 
(V tych krajach kurja wysoko opodatko- 
c\rnych mieszczan, 2 lany jest z posiadło- 

tami większemi.
j a l ó j  znajduje się w radzie państwa 
-ci ój 78 reprezentantów gmin wiej- 
->h i 68 reprezentantów miast i izb 

lowycb. Ci ostatni tylko w sześciu 
Oiach posiadajy osobny grupę wybor­

c ą .  Stosunek liczebny tych grup obli­
czony w odsetkach z opuszczeniem ułam­
ków przedstawia się tak, że przedstawi­
ciel o posiadłości większych stanowiy 26%  

alej rady państwa, reprezentanci miast 
ó-i% a gmin wiejskich 39%.

Podług zaś projektu ustawy o bezpo­
średnich wyborach, który ministerstwo 
orzedłoiy , ma w grupach posiadłości 
- -k- vt-lł i gmin wiejskich nastypić po- 

e liczby reprezentantów o 50%', 
. o więo w składzie przyszłej rady

państwa (54-1-26;=80 rept 
szarów dworskich, na gminy zaś wiejskie 
przypadnie (78-)-39)*117 delegatów.

Cała rada państwa ma być powiększo­
ny o 120 członków, odjywszy więc od 
tój liczby przyrost delegatów z posiadło 
ści większych i gmin wiejskich (26+ 39)  
w liczbie 65, wypadnie, źe liczba dele 
gatów z miast powiększony zostanie o 55
delegatów.

Obliczywszy to w odsetkach wypadnie, 
że w przyszlćj radzie państwa zh-żonói 
z 323 członków znajdować się będzie 
25%  reprezentantów większych posiadło­
ści, 66%  zastępców gmin wiejskich i 
66%  zastępców miast.

Porównawszy te cyfry z poprzedniemi, 
wypadnie, że posiadłości większe stracę 
\%  reprezentantów, gminy stracy 6% , a 
miasta zaś zyskają 4% .

— Postanowieniem z d. 6 bm. miano­
wał cesarz nadzwyczajnego profesora dzie 
jów prawa i państwa niemieckiego w uni­
wersytecie krakowskim, dra Jakóba Gir 
tlera, zwyczajnym pr >fesorera tegoż przed 
miotu i niemieckiego prawa prywatnego 
w uniwersytecie jagiellońskim

irezentantów oh-! się tylko niektórych odosobnionych eiek-

Francja.
( M o w a  p. T h i e r s a )  wypowiedziana 

w komisji 30stu w dniu 16 b.m., zrobiła 
we Francji jak najlepsze wrażenie. Jestto 
mowa uspokajajyca, pełna zdrowego roz- 
sydku, taktu i patrjotyzmu. Pan Thiers 
nie żyda od stronnictw wyrzeczenia się 
swych nadziei i zaparcia się swój prze­
szłości, żyda on urzydzenia teraźniejszo­
ści z całą dobry wiary, a to w interesie 
porządku i bytu zachowawczego. W ycho­
dząc z tych zasad, których żaden kon­
serwatysta zaprzeczyć nie zdoła, p. Thiers 
rozebrał wszystkie konstytucyjne propo­
zycje, które komisja ma za zadanie zba 
dać. Szczególniój usiłował dowieść po­
trzeby drugiój izby, majycój wespół z 
wład-y wykonawczy, moc rozwiązywania 
zgromadzeń; użyteczność tój instytucji 
wykazał, stawiając się na stanowisku in­
teresów zachowawczych w przypuszczeniu 
zgromadzenia narodowego, w którómby 
zapanował żywioł radykalny.

Przechodząc do kwestji odpowiedzial­
ności ministrów, nie trudno było wyka­
zać p. Thiersowi, że ta odpowiedzialność 
istniała faktycznie zawsze, i że się uważa 
sam tak odpowiedzialnym jak i jego mi­
nistrowie. Jego godność nie dozwoliłaby 
m u, wobec wotum nieufności, korzystać 
z konstytucji Riveta, udziehyącój prezy­
dentowi rzpltój czas trwania jego władzy, 
równy czasowi trwania zgromadzenia i 
że wobec takiego wotum cofnąłby się na-

cy j; nie uważałem, aby przylała zgro­
madzenie miało się niemi trwożyć; ale 
mówiłem: jeżeli ma być jedno zgroma­
dzenie, pojmuję obawę, a veto dane na­
czelnikowi władzy wykonawczój nie by­
łoby dostatecznóm. Najlepszóm lekar­
stwem byłoby utworzenie dwóch izb.

Czyż można sobie wystawić Francję 
w takióm położeniu: dwie istniejące wła­
dze, jedno zgromadzenie i jedna władza 
wykonawcza od niego zależna i mogąca 
zniknąć? Czyż można sobie wystawić 
przedłużenie podobnego położenia po za 
teraźniejszą izbę? Może', kto głośno po­
wiedzieć: nie chcę go zmienić!" Powta­
rzam jeszcze raz: przyszłość mnie nie­
pokoi. Ale ci, którzy sy najbardziój nie­
spokojni, powinniby tóm bardziój zrozu 
mieć potrzebę zapobieżenia podobnemu 
stanowi rzeczy.

...Sy kwestje, któremi niepodobna abym 
się nie zajmował. Tak naprzykład ustawa 
o wojsku; gdyby izba była przyjęła trzy 
letni czas służby, byłbym podałjsię do 
dymisji w pół godziny po jój uchwale.

To samo powiem o podatku dochodo­
wym, którego niechcę za żadną cenę jak 
kolwiek mają mnie za pół radykalistę. 
Przyszedłem zatem do zgromadzenia, nie 
aby je ujarzmić, ale aby uniknąć prze 
sileń. Kogóż to obierają do kierowania 
zgromadzeniem? tego który najwięcój ma 
przewagi. Obrawszy go chcecie go od­
dalić ?

Powtarzam, nie wydaje mi się to po 
ważuóm, jednakowoż tak pragnę zgody, 
że nie stawiam bezwzględnego oporu. 
Nie wzdycham do władzy. Jestem nią 
przeciążony; ale wiem jakie jest niebez­
pieczeństwo w zmianie rąk.

Niektóre osoby chcą mi udzielić prawo 
do veto ; ale w obec jedynego zgroma­
dzenia, nie byłoby to wystarczającóm 
Spodziewam się zresztą, że będziemy 
mieli sposobność przedyskutowania tych 
szczegółów, bo nie przypuszczam, przy­
znaję się, aby komisja ograniczyła się na 
jednorazowóm przesłuchaniu mnie, któ 
reby zakrawało na prawdziwą indagację.

Pojmuję, że komisja chce zacząć od 
władz obecnie istniejących; ale trzeba 
mówić i o tych, które stworzyć by na 
leżało. Nie idzie tu o obwołanie rzeczy- 
pospolitój; ona jest faktem, idzie o jój 
organizację.

Nie żądam konstytucji w stu artyku­
łach. Wiecie co mówią o rzymskiój kam- 
panji: Viduitas et sterilitas. Lękałbym się 
aby nasze dzieło nie przyjęło tój samój 
cechy. Idzie o kilka artykułów. Powta­
rzam, nie podobna pozostawić jedno zgro 
madzenie w obec jednój władzy wyko­
nawczój wyszłój z niego.

Potrzeba zatóm dwóch zgromadzeń
Jednóm słowem nie przypuszcza, a b y  Nie sądzę aby kto mógł temu zaprze- 

kogaisja 30stu mogła zajmować się tylko i czy i. Największym grzechem mesażu było 
j e d n ą  z przedstawionych jój kwestyj, któ- i to, że uczuł i  te potrzebę To
re powinny być rozpatrywane w całości,! może się niepodobać tylko tym, którzy 
jeżeli ma się je pożytecznie rozstrzygnąć, j  nie chcą udzielić rzeczypospol.tój warun- 
Cała ta mowa p. Thiersa, będąca tylko ^ów życia. Trzeba się zatóm zdecydować

, I . i • • i K .\li a i n n 1 K a i o i rl an ai*itd n Q l.4t n rt TTt ni Akomentarzem jego orędzia, zdaje się g łę­
bokie wywarła na komisję wrażenie.

Oto jest treść tój mowy p. Thiersa.
„Nie mam potrzeby zapewniać komi­

s je —  mówi p. prezydent rzpltój — o ca- 
łój szczerości, z jaką do niój chcę prze- mowah przyszłością Ja w mesażu, mm 
mawiać, i o pragnieniu dojścia do poro-. w komisji KerdrOa, która była niejako 
zumienia. Chcę tu przedstawić całe po- córką mesażu. Zajmujecie się przysz o 
łożenie; puuktem zaś wyjścia tego poło- 6cią w wa®z l̂ komisji, która jes .)eg°

obalić ją albo jój dać organa. Co do mnie 
jestem monarchistą, który się zdecydowa 
za rzecząpospolitą. Trz.ba jój dać dwa 
koła tak jak dla wozu.

...Streszczam się. Wszyscyśmy się zaj

żenią jest mesaź
Niepodobna było nie zwrócić w mesa 

iu  uwagi izby na kwestje, których roz-

wnuczką. Będę szczęśliwy przyczynić się 
do wspólnój zgody.

Jeżeli pozwolicie, po rozebraniu tych
wiązania oczekiwały Francja i Europa, kwestji, naradzie się z nami nau ogoieu 
Moi koledzy i ja chcieliśmy oświadczyć kwesn. do rozwiązania, będę szczęśliwy, 
w nim, że jest coś do zrobienia. Nie mie- Gdybyście się ograniczyli na jednóm su 
liśmy zamiaru rozstrzygać kwestji rzeczy- 
pospolitój lub monarchji, ani tytułować
imionami nieśmiertelnój lub niewygasłój 
takiój albo innój formy rządu, jak to czy­
niła konwencja. Dlatego to powiedzia­
łem : „Rzeczpospolita istnieje, nie traćmy 
czasu na jój proklamowanie i uczyńmy 
ją praktyczną." Nie miałem innego za 
miaru, jak tylko wykazać potrzebę zaj­
mowania się przyszłością.

Nie ukrywałem przed waszymi towa 
rzyszami obaw, jakie mnie nabawiała 
przyszłość. Jednakże nie sądziłem przy 
szłości tak ciemnój, jak oni. Obawiałem

chem posłuchaniu, żałowałbym i byłby 
strapiony z obowiązku udania się przet 
zgromadzenie dla żądania od niego roz 
strzygnięcia sporu“.

— Dzienniki wszelkich odcieni zarówno 
okazują się zadowolone z sobotniego po 
siedzenia. To jednomyślne zadowolenie 
po jednóm z najburzliwszych posiedzeń 
jest rzeczą nienaturalną; mogłoby ono 
być oznaką tych licznych w historji fran 
cuskiój dni, zwanych „dniami zawiedzio 
nych" (joumees des dupes).

Najwybitniejsze organa opinji republi 
kańskiój głoszą, że kwestja rozwiązania

bractwa z końcem maja 1870 r. 
dokładnych obliczeń był taki: 

i członków całego arcybractwa 
i trzech miljonów; 2. liczba próśb 

rodzaju zaniesionych na ręce 
tnika arcybractwa do królowój 
., wynosiła w ostatnim roku prze- 
iion, od początku istnienia brae- 
echodzi 6 milionów. (Do zrozu- 
tego ustępu trzeba wiedzieć, — o 
wego czasu doniosły wszystkie 

że w kościołach francuzkich 
ją ludowi drukowane koperty li 
s drukowanym adresem do Matki 
w niebie. Korespondujący pisze 

prośbę, i oddaje list na ręce 
lo.sów  tego nabożeństwa); 3, li- 
isk uproszonych w upłynionycu 

których oznajmiono temuż prze- 
liit bractwa wynosi 13 000; a od 

oractwa wynosi 41,445“ i td. 
cyfrach można zrozumieć, że 

śnieżący tych nabożeństw są lite- 
bciążeui pracą.
'm opisie historycznym, przecho- 
>r do sprawozdania o stanie tego 
st^a w Polsce (str. 30) i znajdu- 
azaitaty nie są wprawdzie tak 
jak we Francji, ale zawsze po- 
■e. „Gorliwość z jaką przyjęto 
v - o tóm nabożeństwie, ufn> ść 

zaczęto wzywać Marji tóm inne- 
s k u ' k i ,  j a k i c h  d o z n a n o ,  

y wszelkie oczekiwania.
nnieroy tflko o niektórych fi.k- 

rwszym ten, że 2 000 egzempla- 
ążeczek w niespełna rok się ro- 
i okazała się potrzeba nowego 
i Liczba osób wpisujących się 

c * wa ,  wzrasta codziennie, a sądząc 
sbie rozebranych kart wpisowych

i obrazków królowój serca, możemy z 
pewnością powiedzieć, że dziś już wzro­
sła do blisko 5 ty s ię c y ...  Wszędzie sta­
tuetki, obrazki, medaliki Issouduóskiój 
Matki bożój rozrywają w oka mgnieniu, 
(str. 32). Tak więc silnie wzmogło się na­
bożeństwo do królowój S. J. w naszym 
kraju. O b o k  n i e g o  w o d a  z L o u r ­
d e s ,  c u d o w n e g o  m i e j s c a . . .  n a ­
b r a ł a  w i e l k i e g o  r o z g ł o s u  d l a  
w i e l u  c u d o w n y c h  u l e c z e ń ,  k t ó ­
re  r o z n i o s ł y  c h w a ł ę  N. M. P. i po  
n a s z ó j  z i e m i .  „Czyż, woła autor na 
str. 36, mniój będzie skuteczną i mniój 
ma obudzać w nas ufności i wiary dla
tego, źe to źródło cudowne nie w na­
szych wytrysło Tatrach ?“

Mamy więc oficjalne doniesienie, że 
woda z Lourdes dopłynęła już aż do 
Polski. Ale czytamy tu jeszcze inną wia­
domość, nie mniój ciekawą na str. 34: 
„Otrzymaliśmy wiadomość z listu z Tar 
nowa pisanego, że ks. katecheta tamtej­
szego gimnazjum żeńskiego chce to g i­
mnazjum oddać pod szczególną opiekę 
Z. S. J.: aby ochronić przed niebezpieczeń­
stwami z publicznego szkolarskieyo wycho 
wania wynikającemi młode i niedoświad­
czone serca dziewcząt.a Na tóm się kończy 
lsza część dziełka.

Druga część książki zawiera opis spo­
sobu odprawiania tego nabożeństwa i 
ln-zne odpusty udzielone. Przedmiot ten 
wymyka się z pod krytyki. Natomiast 
interesuje nas opis 30 cudów, które miały 
miejsce od r. 1869 do 1870, a zpomiędzy 
których 7 miały miejsce w naszóin mie 
ście Krakowie. Pomijając cuda zagrani­
czne, przytoczę miejscowe, które autor 
datuje z naszych klasztorów, a nawet 
z kliniki krakowskiój.

izby duło postąpiła, i że prawica z rej te­
rowała, sta-aając prostą przejście do po­
rządku dziennego w miejsce przygotowa­
nych wniosków, mających potępić petycje 

wznieść prawdziwe przeszkody propa­
gandzie idei rozwiązania.

Dzienniki prawego środka nie zapatrują 
się z tego stanowiska; ograniczają się one 
na radości z utworzenia się większości 
conserwatywnój złoźonój z 500 głosów, 
do których rząd publicznie się przyłączył 
w mowie p. Duf-ture. Podług Liberie te 
483 głosy są „nową większością", która 
o d t ą d  nie ustąpi przed żadnemi usiłowa­
niami wprowadzenia zmian.

Le Franęais głosi również zwycięstwo, 
nazywając dzień 14 mb. dniem zwycię­
stwa l u d z i  u c z c i w y c h ,  co nie j st 
zbyt pochlebnóm dla takich panów Ar*- 
go, Baroberg-r, Carnot, Denfett, Duver- 
gier de H»uranne, Al. G óvy, H. Martin, 
Lafayette, Pelia-der i 196 innych, którzy 
głosowali z p. Gambettą za rozwiązaniem 
izby.

Dziennik des Debats zapytuje się , co 
wyniknie z ustępstw, jakie mówca rządo­
wy poczynił prawicy i które ona przyjęła 
z źywóm zadowoleniem. Czy prawica od 
powie również ustępstwami ? Czy zezwoli 
na zbliżenie się do rządu na podstawie 
orędzia p. Thiersa? Byłoby to pożąda- 
nóm, ale nie mamy wielkiój nadziei. Po 
posiedzeniu wczorajszóm prawica pozo 
staje tóm, czóm była przedtóm, to jest 
koalicją stronnictw nieprzyjaznych jednych 
drugim, zjednoczonych wspólnóm pra 
gnicniem przeszkodzenia utrwaleniu tego 
co jest, ale bezsilnych do ugruntowania 
czegokolwiek. Czy ten rozdział ustanie, 
a koalicja się rozwią>e?... To nieprawdo­
podobne. Jednóm słowem ,* to nie góra 
przyszła do Mahometa, ale Mahomet po­
szedł do góry, a w gruncie rzeczy musi 
być w tóm nieco nieporozumienia. Mówca 
rządowy mniemał zapewne, że podbije 
prawicę, a ta ze swój strony sądzi, że 
podbiła rząd. Być może, źe jest pendant 
do tój sławnój ryciny, na którój widać 
żołnierza biorącego do niewoli dwóch 
Arabów i który na rozkaz oficera, aby 
ich przyprowadził, odpowiada: „Nie mo­
gę, nie chcą mnie puścić!" (Chwycił ko­
zak tatarzy ia itd. — Red.) Zobaczymy 
zresztą wkrótce, gdzie jest prawdziwy 
zwycięzca, i to nas interesuje daleko wię- 
cój niż los petycji, które z góry były juz 
skazane.

L ’Ordre mniema, że głosowanie sobo­
tnie „stwarza tę prawdziwą wojującą wię­
kszość, o którój mówił p. Batbie". — La 
Patrie, pochwaliwszy mowę p. Dufaure, 
w oła : „To bardzo dobrze, ale gdzież 
sankcja?"— L ’ Union niewiele ufa słowom 
p. Dufaure; widzi w nich pewien rodzaj 
zasadzki, w którą komisja nie powinna 
się dać złapać. „Obowiązek komisji 30“ 
powiada Union „jasno j-st nakreślony. 
Potrzeba przyjąć do wiadomości słowa 
p. Dufaure, energicznie utrzymać p.Thiersa 
w legalnój jego roli delegowanego, pod­
władnego, i jako rękojmię konserwaty­
wnych oświadczeń rządu, domagać się 
odpowiedzialności ministrów rzeczywistój 
i bezzwłoeznój.

L ’Univers wyrsża się w tym samytn 
sensie, choć iunemi słowy: „Trzeba się 
spodziewać," mówi Univers że „minister 
sprawiedliwości wkrótce powie komisji 30: 
„Rząd na sobotnióm posiedzeniu nie ża­
łował wam swego współudziału. Śmiało 
odrzucił radykalistów od siebie. Ale w za 
mian oczekuje on od was ustępstw nieco 
obszerniejszych jak odpowiedzialność mi­
nistrów, którą chcecie się uposażyć sami." 
Nie utrzymujemy, źe rząd domagać się 
będzie zupełnie w tych słowach; ale lę­
kamy się zasadzki, i dlatego większość 
powinna mieć świadomość o swój sile."

najmoefiiój przekonaną większość dzien­
ników. Nawet niektóre wzmianki w pi 
smach półurzędowych mniój więcój wy­
raźnie zapowiadają pewne „uregulowanie 
jrezydjum w pruskióm ministerstwie".^ 

Czasowe preewoduictwo w minister­
stwie objął br. Roon, jako najstarszy z 
ministrów, który na żądanie kióla obie- 
Ct»ł pozostać w ministerstwie. Co się ty­
czy jednak przyszłego prezydenta mini­
strów, dotychczas niewiadomo, na kogo 
padnie wybór królewski. Pod tym wzglę­
dem nie zbywa także na mnóstwie roz­
maitych pogłosek. Nawet w hr. Eulen 
bmgu lub Falku upatrują także przy­
szłych następców ks. Biamarka w go- 
dn iści prezydema ministerjum pruskiego.

Usposobienie prasy konserwatywnój co 
raz gorsze. Przyszłość Prus i Niemiec 
rysuje się dla mój w najczarniejszych ko 
lorach. Nawet przedstawiciele stronnictwa 
feudalnego w izbie panów nie zachodził' 
tak daleko w stawianiu horoskopów dla 
przyszłości Pi us, jak rozdrażnione orga­
na tego stronnictwa. W  jeduyra z osta­
tnich numerów , organ ultra konserwaty 
stów piuokich Krewi Ztg, radzi wyznaw­
com swych zasad, aby unikali wszelkie 
go zbliżania Bię z liberalizmem, nawet 
przeciwko coraz bardziój szerzącemu się 
w Niemczech socjalizmowi. Podług zda­
nia rzeczouój gazety , wzrost socjalizmu 
przy dzisiejszych stosunkach w Niem­
czech jest pod pewnym względem nawet 
pożądanym. Rozumie się jam o przez się, 
że przedstawiciele tego stronnictwa w iz­
bie deputowanych, lub w izbie panów, 
rozważając rzeczy te na zim no, nie po­
dzielają życzeń ultra - konserwatywnego 
dziennika.

Ordynacja powiatowa została zatwier­
dzoną przez króla. Ostatecznym termi­
nem jój wykonania , jak wiadomo , jest 
dzień 1 stycznia 1874 r.

Pizeprowadzenie tego prawa nie bę­
dzie powierzonóm komisjom, lecz pro­
wincjonalnym władzom rządowym. Prze 
prowadzenie bowiem ordynacji powia- 
towój przez komisje, których członkowie 
częścią byliby mianowaui przez rząd, 
częścią wybrani ze stanów powiatowych, 
pociągnęłoby za sobą pewną zwłokę w 
wykonaniu, czego Bobie  rząd bynajmniój 
nie życzy.

Sejm pruski zajmował się ostatniemi 
czasy przedmiotami mniejszój w agi, nie- 
budzącymi w zagranicznych czytelnikach 
wielkiego interesu, jako to: zredukowa­
niem opłat jarmarcznych we Frankfurcie 
nad Odrą, projektem do prawa o rybo­
łówstwie pruskióm i t. d. Obecnie, jak 
doniósł wczorajszy telegram, minister han­
dlu wniósł projekt o kolejach żelaznych, 
mających połączyć najdalszy punkt wscho­
dni państwa pruskiego z zachodnim, t. j 
Eidkunen z Metzem.

•kich, powstałych na gruncie kościelno 
obrzędowym. Gdy te bugie powitają i 
szerzą się w skutek różnic czysto-zewnę­
trznych nie mających celu , a ich nauka 
nosi na sobie charakter przeważnie pole­
miczny, tamte zatem wypływają zawsze z 
pobudek moralnych, d-iżąc d<> pewnego ide­
ału doskonałości chrześcjańskiój. Śledz­
two przeprowadzone na przyjaciołach bo­
żych wykazało dowodnie, Ze ich nauka 
zawdzięcza swój postęp zbyt niskiemu 
stopniu moralności, na którym stoi wiej 
skie duchowieństwo prawosławne. Zwykle 
bez nauki wykonywający obowiązki swo­
je po rzemieślniczemu, a do tego nie­
zmiernie chciwi i b-*rdzo częno oddani 
pijaństwu, więcój proboszczowie prawo­
sławni są dla swych owieczek przedmio­
tem pogardy. Nie dziw zatem, że pierw­
szy lepszy apostoł, wychodzący z zasad 
zdrowszój cokolwiek moralności, znajdu- 
e U ludu posłuch i  wiarę i podkopuje 

odrazu powagę popa, utrzymywaną nia 
wpływem moralnym, lecz jedynie przepi­
sami prawa i koniecznością uciekania się 
do popa w takich tylko wypadkach jak 
chrzciny, pogrzeb i t. p. Nie ma wątpli 
wości, źe skoro tacy przyjaciele boży już 
się raz ukazali na Ukrainie, wpływ ich 
nie przeminie bez śladu i sekty podobne 
muszą w wielu mi- jscach się objawić.

Niemcy.
[Z powodu zrzeczenia się przez księcia 

Bismarka prezesostwa w pruskióm mini­
sterstwie — projekta reformy minister 
stwa — rozmaite pogłoski — zamiary 
ks. Bismarka — hr. Roon — usposobię 
nie prasy konserwatywuój — czynności 
izby poselskiój — przeprowadzenie or­
dynacji powiatowói.J

Dotychczas jt d to tylko nie ulega naj

Rossda.
W gubernji kijowskiój rząd wyśledź 

fakt, który dotychczas nigdy nie miał 
miejsca w tym kraju, mianowicie s- ktę 
religijną, odrzucającą cześć obrazów krzy- 
za i wszystkie obrzędy kościoła prawo 
sławnego.

Jak dalece małorusini są obcy z du 
cha wielkorosjanom, można się już z te 
go przekonać, że sekciarstwo, w najroz 
maitszych kształtach upowszechnione we 
wszystkich zakątkach właściwój Rossji, 
nigdy nie miało wstępu do Ukrainy. — 
W czasach, kiedy rząd rossyjski nadzwy­
czaj szeroko prześladował sekciarzy, u- 
ciekali oni za granicę, do Polski, w ten 
spoBÓb powstały osady tak zwanych sia- 
rowierców, czyli rozkolników na ziemi 
byłój Rzcczypospolitój, jak n. p. w gu 
bernji Mohiiewskiój w powiecie Homel 
skim, w Kijowszczyznie, w gubernji Wi 
leńskiój i w innych punktach. — Ale ci 
przybysze nie wywierali żadnego wpły 
wu na otaczającą ludność. Z tój to epo­
ki pochodzi kolonja wielkorossyjskich 
sekciarzy w gubernji kijowskiój w po­
wiecie radomyślskim, i druga w mieście 
Czerkasach; jak wtedy, tak i dziś nie 
ma w jój łonie żadnego małorusina. Ta 
sama sekta, o którój mówimy, powstała 
zupełnie niezależnie od jakiegobądź wpły­
wu wielkorossyj-kiego. Dał jój bowiem 
początek, chociaż w cale niechcący, pa

Str. 70: „W jednóm z najmłodszych 
w hierarchji ductiownój zgromadzeń ż>-ń 
skich w przeciągu niespełna roku podo 
bało się N. Pannie.... kilka zuacznych 
sprawić uzdrowień. Pierwsze z rzędu było 
następujące:

„Jedua z sióstr tego zgromadzenia w po­
łowie czerwca r. 1871 uczuła w lewój 
stronie piersi b ó l, a następnie 2 guzy. 
Gdy w przeciągu paru miesięcy cierpie­
nie to coraz mocniój dolegało — rada bę­
dąc uniknąć rad lekarskich, a myśląc że 
to skir się zawięzuje — niepewna czy 
może sumiennie chorobę taką zataić, za- 
siągnęła wreszcie rady spowiednika. Ten 
kazał zaraz wyznać przełnźonój; wten­
czas przyszło jój pierwszy raz na myśl 
prosić o zwłokę 9-dmową dla odprawie­
nia nowenny Otrzymawszy na to pozwo­
lenie, modliła się z wiarą ale bez skutku. 
Wtenczas spowiednik stanowczo kazał 
zaraz pójść do przt-łożonój... nie mając 
jednak sposobności mówienia z przełożo­
ną na osobności, nie mogła tego samego 
dnia spełnić rozkazu. Wieczór zaś, uda­
jąc się na spoczynek, spostrzegła z wiel- 
kióm zadziwieniem, że wszystko znikło 
bez śladu i ból i guzy." I t. d.

Str. 75: „Przed pięciu miesiącami sio­
stra dostała mocnego zapalenia ócz, a po 
długióm leczeniu, zamiast polepszenia, 
prawie całkowicie ociemniała. Rodzice 
wezwali biegłego lekarz-, lecz i ten nie­
wiele pomógł, a nawet utrzymywał, iż 
zupełnie uleczoną być nie może. Pora­
dzono nam, aby użyć wody z Lourdes, 
co też uczyniliśmy...." Jakoż niechybnie 
pomyślny skutek nie ominął, itp.

(Ciąg dalszy nastapi.)

mniejszój wątpliwości, że książę Bismark ,.  , ,
zrzekł się prezesostwa w pruskióm mini-!stor k a l w i ń s k i  w osadzie uiemieckiój 
sterstwie, a prośba jego była przyjętą R.-hrbach w gubernji Chersońskiój, unie- 
przez króla w celu zrobienia ks. Bismar- jsiony gorliwością religijną, zaczął on na 
kowi pewnój ulgi w pracach. Wszystkie wracać do chrześcijaństwa ludzi, którz; 
zaś inne pogłoski, do których, dało po- j wprawdzie już byli chrześcijauami, a le ! 
wód usunięcie się ks. Bmmarka od go- jego zdaniem na to miano nie żasługi- 
dności prezydenta ministerstwa pruskie- wali swojem życiem. Past->r opowiadał 
go, nie mają żadnój realnój pud»iawy. naukę moralności swoim jednowiereom, 
Większa część tych pogłosek zamieszcza których zachęcał do poprawy. W liczbie 
się w dziennikach w braku pewnn jszyeh słuchaczy znalazło się kilku małorusi- 
w tym względzie wiadomoś i, zwłaszcza, nów; ci słowa kaznodziei o przekłada- 
że publiczność żywo się zajmuje tą kwe- niu strony duchowój wreligjinad obrząd- 
stją. Do tego rodzaju nieuzasadnionych ko»ą zrozumieli, jako propagandę prze- 
pogłosek zaliczyć także należy zamiary ciwko wyznaniu prawosławnemu i tak 
r* formy ministerstwa pruskiego przypi- się mocno przejęli tą myś ą, że rozwija 
sywane ks. Bismarkowi. jjąc ją dalój po swojemu, doszli do od-

Gdyby istotnie ks. Bismark miał na rzucenia prawosławia. Następnie przenie- 
celu reformę ministerstwa pruskiego, to- śli się do pow-iatu Taraszczańikiego gu 
by się nie zrzekał godności prezydenta bernji Kijowskiój i tu zaczęli szerzyć 
ministerstwa. Posiadając tyle wpływu i swoją naukę, która w krótkim czasie zy- 
znaczenia, Bismark nie potrzebowałby dla skała wiele zwolenników. Ci nowi od- 
przeprowadzeuia pewnych reform ucie- szczepieńcy od prawosławia nazywają się
kać się d i zrzeczenia się tój godności. ---------------------------- ; « nrl "  k»*■•**■

Bismark, jak zapewniają dzienniki, chce 
tylko pozostać przy g >dności ministra

przyj-ciołmi b->żymi a od wsi, w którój 
najpierw powstała sekta, Sztundakami.

Rząd rozpoczął śledztwo i osadził w wię- 
spraw zagranicznych, lecz można wątpić, Uienm kilkadziesiąt osób, w tój liczbie czte- 
czy ta skromna rola w ministerstwie pod rech najgorliwszy- h apostołów, którymi 
przewodnictwem i kierunkiem innego pre- są dwaj bracia Cybulscy, Pyszkiewiez i 
zydenta ministrów jest mu właściwą. Bez .Biłaban, należący do szlachty zagonowój 
wątpienia wpływ Bismarka, nawet jako na Ukrainie. Jak śledztwo okazało, przy- 
ministra spraw zagranicznych, byłby bar- jaciele boży nie uznają żadnój władzy du 
dzo znacznym na kolegów, lecz ta skrom- chownój, odrzucają Sakramenta i obrzę- 
na rola w pruskióm ministerstwie nie da- |dy, i zbliżają się nauką do owy.-h licznych 
łaby się w żaden sposób pogodzić z jego sekt powstałych w łonie protestantyzmu, 
wysokióm stanowiskiem w cesarstwie me-j których jedynym przewodnikiem w rze 
mieckióm i nie odpowiadałaby temu wy- ■ czach wiary jest głos sumienia iudywi- 
sokiemu zadaniu — stanowienia pewuój dualnego. Źródło ich leży zawsze w tak 
spójni pomiędzy Prusami i resztą Niemiec, lub ow«k zrozumianych zasadach etyki 

Najprawdopodobniój godność kanclerza chrześcjańskiój, zkąd wypłynęła również 
państwa będzie połączoną z inną mniój i sekta kijowska, o którój mowa. Więc
więcój odpowiednią jój godnością w kró- tem samem różni się ogromnie, bo w za- , , . „. ,
leBtwie pruskióm, o czóm zdaje się być sadzie, od wszystkich sekt wielkorosyj- sji samych prawie stronników rządowych

Włocłiy.
R zym  16  grudnia. 

Ciągnące się od wielu dui rozprawy 
w komisji parlamentu nad ustawą o znie­
sieniu klasztorów i stowarzyszeń religij­
nych, nie doprowadziły wprawdzie jesz­
cze do rezultatu pozytywnego; obudziły 
jednak nadzieje, że przyjdzie do poro­
zumienia w tój ważnój sprawie pomiędzy 
rządem a większością parlamentu.

Rząd podziela słuszno przekonania, że 
kwestja ta nie jest czysto włoską, ale 
międzynarodową, bo obchodzi żywo ca­
łe chrześćjaństwo katolickie. Rzym sta­
jąc się stolicą Włoch, nie przestał być 
siedzibą głowy kościoła katolickiego i 
dlatego rząd obowiązany jest dać światu 
wszelkie gwarancje niepodległości głowy 
kościoła i zupełuój swobody w wypełnia­
niu jój duchownego zarządu. Zaraz po 
zajęciu Rzymu, rząd wydając prawo gwa­
rantujące swobody kościoła zaciągnął o- 
bowiązek, że przy zastosowauiu prawa o 
stowarzyszeniach religijnych, w niczóm 
nie naruszy insiytucyj kościoła mających 
charakter powszechno kościelny.

Takiemi instytucjami są generalaty za­
konów, władza ich bowiem rozciąga się 
na cały świat katolicki; prócz tego sta­
nowią radę przyboczną papieża w wy­
pełnianiu jego powinności. Na ten cha­
rakter generalatów rząd musiał zwrócić 
uwagę.

Obecnie istnieje w Rzymie 34 genera- 
latów i 13 tychże prokuratorów general­
nych. Podług więc zapatrywań rządu, 
mają geuerulaty pozostać, lecz majątk 
ich będą uważane jako własność klasztc 
rów zagranicznych.

Taki jest projekt rządu. Co się zaś ty­
czy zarzutów podnoszonych pr^ez op 
zycję w sejmie, to te krótko dadzą t:ę 
streścić i nie jotrzebują obszernego zbi­
jania, gdyż opierają się na zupełnój ne­
gacji wszelkich względów międzynarodo 
wych i powszechno-kat-dickich. PodD.g 
nich Rzym jest stolicą Włoch i rząd musi 
prawo obowiązujące w całych Włoszech 
rozciągnąć na stolicę; jeżeli się to nie 
podoba papieżowi, to może sobie iść 
gdzie mu się podoba.

Nad protestem mocarstw można przejś-' 
do porządku dziennego, bo Włochy 
dość silne, ażeby stawić czoło chuć! 
całemu światu.

Poważniejsze są zarzuty podnoszt.-. 
przez umiarkowane stronnictwo izb y , ., 
nawet przez partję rządową. Jeżeli zo­
stawimy generalatom, uważanym juko z. 
kłady ustanowione przez zagraniczne sto­
warzyszenia religijne, zarząd nad doi em 
i majątkiem, to któż im zabroni utrzy 
mywać taką liczbę zakonników, jaka im 
się spodoba. A tak faktycznie klasztory 
istnieć nie przestaną. Dlatego tóz należy 
cały majątek nieruchomy sprzedać i z 
niego wyznaczyć tylko utrzymanie gene­
rałowi z pewnóm otoczeniem. Inni uo- 
wodzą, że przez uznanie generalatów kla­
sztory zyskują tóm samóm u z n a n i e ,  jako 
osoby jurydyczne, jakiego dotąd nie mia­
ły, jakże bowiem można kogo uznać wo­
dzem wojska, a nia uznać żołnierzy. — 
W ten sposób sprawa się cofnie.

J tk widać jednak z tego , spory te sa 
natury czysto teoretycznój i różnico 
zapatrywaniach nie są tak wielkie, żeby 
się nie duły usunąć.

Dzięki niedołęztwu większości parla­
mentu i trzymaniu się z daleka deputo­
wanych prawicy, opozycja nadzwyczaj 
Bię wzmogła i zyskała nowy grunt, bo 
udało jój się przeprowadzić znaczną l icz­
bę swych członków do komisji prywa- 
tnój parlamentu, która, jak wiadomo, naj- 
pierwój roztrząsa wszelkie przedłożenia 
rządowe. Pierwszym rezultat-m tego bjr- 
ło, że owa komisja dwa razy bardzo wa­
żne przedłożenia rządowe, to jest: pro­
jekt do ustawy przeciwko nadużyciu ban­
ków,  tudzież ustawy gminnój i powiało- 
wój, wprost odrzuciła. Głównym jt-dnak 
skandalem, wyprawionym przez lewicę, 
był wniosek postawiony przez dep. Crispi, 
ażeby nad przedłożeniem rządowóm o 
korporacjach religijnych, przejść do po­
rządku dziennego, wniosek, który, gdyby 
był przyjęty, sprowadziłby niewątpliwie 
upadek ministerstwa. Szczęściem jednak, 
prawica spostrzegła się d- ść wcześnie i 
i zerwała się do energiczniejszego wy­
stąpienia. Nietylko wniosek lewicy zastał 
odrzucony, ale nadto, większość s e j m o w a  
dała poznać, jak wielką wagę p r z y w i ą ­
zuje do tój sprawy, wybierając osobną 
komisję w celu zdania z niój sprawy; 
prócz tego dała poznać, że w głównych 
zasadach zgadza się zupełnie z proj !:- 
tem rządowym, powołując do tój ktmi-
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W ton tylko sposób większość sejmowa 
wynagrodziła sobie dawne straty, sprawa 
zostanie pomyślnie załatwioną.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Z wycieczki artystycznej. — w  skutek

nieporozum ienia, jak ie  przed paru  laty  miało 
miejsce między towarzystwem przyjació ł sztuk 
pięknych a  artystam i, kilku z tych ostatnich 
przestało  posyłać prace swoje do sal wystawy 
tutejszćj.

S tan taki trw a zbyt długo, i dziwi nas, Że 
ani towarzystwo nie zrobiło dotąd żadnego kro 
ku do załagodzenia tych nieporozum ień, ani pa­
nowie m alarze nie zdecydowali się na u rządze­
nie osobnćj wystawy. Cierpi na tćm publicz­
ność, będąc pozbaw ioną sposobności oglądania 
prac swoich artystów , gdyż prace te idą albo 
w prost za granicę, albo w ręce pryw atnych na 
bywców. Ale cierpią także i malarze, jeżeli im 
idzie o to , aby publiczność, wśród którćj się 
wychowali i wykształcili, w iedziała coś o nich.

D opóki się tem u uie zaradzi, obowiązkiem 
je s t naszym odwiedzać od czasu do czasu pra 
cownie malarzy i zdawać publiczności przynaj- 
ronićj w krótkich zarysach sprawę z ich czyu- 
noś i.—  Zaczynamy od p. Izydora Jabłońskiego 
Paw łow icza, o którym  najm nićj od jakiegoś 
czasu słyszymy z tćj przyczyny, że obrazy jego 
przew ażnie treści religijnćj idą zaraz po ukoń­
czeniu do odległych często kościołów i kaplic 
w różne strony Galicji.

Świeżo w ostatnich czasach w ykończył pan 
Jab łońsk i obraz do katedry  łacińskićj w P rze ­
myślu, przedstaw iający C hrystusa, w yciągają­
cego do ludzi miłościwe dłonie. Głowa Chry­
stusa je s t prześliczna wyrazem tw arzy, w którćj 
łączy się powaga mędrca, pokora, miłość i bó ­
stwo w cudownćj harm onji. Sama głowa przy­
nosi zaszczyt artyście, nie mówiąc ju ż  o całości 
kompozycji, w którćj p. Jab łońsk i — pomimo 
ograniczeń, jakiem i przyjęty  zwyczaj ścieśnia 
polot artysty  —  umie jeszcze być oryginalnym 
i pełnym  fantazji. Oryginalnym bowiem nazwać 
musimy i szczęśliwym pomysł otoczenia postaci 
C hrystusa wiankiem aniołów różnych ras i na­
rodowości, unoszących się na tęczowych skrzy­
dłach. Podnóże stanowi o łtarz , który  Chrystus 
śekko stopą do tyka; po lewćj stronie leży na 
o łtarzu  mszał, w którym czytam y słow a: „Mi­
łu jcie się , jakom  ja  was um iłow ał.“ W  całym 
obrazie, w tw arzy C hrystusa, w głowach an io ł­
ków, czytam y te  same słowa, tę  wielką har- 
monję miłości.

Oprócz C hrystusa, wykończył p. Jab łońsk i 
w ostatnich czasach parę portretów , które 
przeszły już w ręce piyw atnych nabywców, 
jako  to: po rtre t młodćj kobiety, po rtre t n u n ­
cjusza Falcinellego (w zakrystji kościoła S za­
rytek  na K leparzu), a nadto obraz większych 
rozmiarów przedstaw iający M atkę Bozką R ó­
żańcową wraz z św. Dominikiem i św. K ata­
rzyną, w którym szczególnićj tw arz św. K ata ­
rzyny zwraca uwagę głębokim artyzmem , który 
artyście udało się znakomicie odd ć w parga- 
minowych i zawiędłych rysach świętćj.

O pracach innych artystów  wspomnimy na­
stępuje w miarę ja k  ich pracownie zwiedzać 
czas nam pozwoli.

ruch i w łasność ciał niebieskich, tak  zajmująco 
i żywo opow iadać może ty lko tak  głęboki 
znawca systemu planetarnego jak  p. Karliński. 
Poprzedziw szy rzecz samą historycznym  poglą­
dem na m etodę i d z ń je  badania system u p la ­
netarnego, w yjaśnił następnie prelegent różne 
zjaw iska św iatła i ruchu gw iazd, jako  to : r e ­
frakcję, aberrację, m utację, paralaksę gwiazd 
i t. d. N astępnie przedstaw ił różne hipotezy 
co do ruchugjwszechświata, w ykazał bezzasa­
dność hipotezy o jakićm ś słońcu centralućm , 
koło którego wszechświatby się m iał obracać

Część kolei wileńsko romeńskićj od sta­
cji kolei: kursko kijowskićj Bachmacz do miasta 
Romnów, według Birts. Wiąd. je s t prawie ukoń­
czona na całćj długości w iorst 74-ch. Roboty 
ziemne rozpoczęte w marcu, ju ż  dawno ukoń­
czono; domki dróżników pobudowano: stacje 
wystawiono, domy m ieszkalne, koszary, i izby 
w arsztatow e także pobudowano. B rakuje tylko 
szyn, lecz te  zapewne będą nadesłane razem z 
lokomotywami i innem i rekw izytam i taboru.

P o kład y lignitu . — Na prawym brzegu Nie­
mna odkryto znacżne pokłady lignitu, mianowi-

i praw dopodobieństw o spostrzeżenia, że wraz cie pod Grodnem i we wsi Zydowszczyznie, o 
ze słońcem naszym pędzim y w prostćj linji w jak ie  5 lub G w iorst od" Grodna. P okłady  ligni- 
k ierunku ku jednćj z gwiad w konstelacji Her- tu  w obydwóch tych miejscowościach noszą 
kulęBa. Czy się z gwiazdą tą  kiedyś zderzym y? wszelkie cechy, charakteryzujące utw ory węgla 
na pytanie to szan. prelegent nie daje stanou - j  brunatnego nietylko w król. Polskićm  i Prusach 
c^ćj odpowiedzi, objaśniając je  przykładem : że wschodnich, ale także we Francji, gdzie Sois- 
kto w Krakowie wsiada na pociąg wiedeński, sońskie pokłady lignitu mają bardzo wiele po- 
nie koniecznie musi do W iednia dojechać, gdyż dobieństw a z pokładam i w Polsce odkrywanemi. 
w pośród  drogi może zmienić kierunek i sk.ęcić Pokazuje się, że utw ór węgla brunatnego roz- 
w prawo iu') w lewo, np. do Pragi lub Pesztu. ! pościera się nie w sam ych tylko okolicach Gro- 

Nie pewna ta  odpowiedź szan. prelegenta na j dna, lecz i sporadycznie napotyka się na prze­
tak  ważne dla nas biednych mieszkańców ziemi ( strzeni całćj gubernji, począwszy od Niemna 
pytanie, w idoeznie zaniepokoiła nieco audyto- j do Buga, obejm ują ćj razem  okolice Ostrołęki 
rinm obojga płci, po którem  zapewne lekkie Łom ży i Brześcia, gdzie ju ż  od daw na znaj
przeszło mrowie na myśl, że słońce nasze mo 
głoby nie chcićć skręcić ani w prawo ani w le­
we i pewnego poranku piękna nasza ziemia 
zderzyłaby się z f .ta ln ą  tą  gwiazda konstelacji 
Herkulesa, i w proch rozbita rozprószyłaby się 
w wszechświecie; dla tego wdzięczni jesteśm y 
szan. prelegentow i, że kończąc prelekcję , za ­
pewnił nas jako  astronom  i jako  taki potw ier­
dź ł  nam dogm at wiary, że całym tym w szech­
światem kieruje „najw yższa istota, duch oso­
b is ty —  B óg;“ i tćm samćm uspokoił nas, że 
się nie skaram bolujem y z żadną z tych nieźli 
oz. nych w wszechświecie w irujących jasnych i 
ciem nych gwiazd, co by dla nas mogło być 
rzeczą trochę przykrą.
Z wydziału tow arzystw a „Muza“ otrzy

mujemy zaw iadom ienie, że sekretarz towarzy 
stwa urzęduje co dzień od godriny  12 do 1 
w południe w lokalu tow arzystw a. R ynek, n i . 
35, I  piętro. ,

C h o le ra ,  pomimo mroźnego pow ietrza, 
wzmaga się we Lwowie, Przem yślu i Żółkwi, 
gdzie z tego powodu, w skutek polecenia rady 
szkolnćj okręgowej, zam knięto szkoły ludowe 
dla chłopców i dziewcząt.

t  Aleksander Wincenty Jandel, jen e ra ł
zakonu Dominikanów, um arł w Rzymie dnia

dowano smolne, przesiąkłe naftą  drzewo, jako  
tćź bursztyn.

Henryk Litolff (Polak), przedstaw ił w pa- 
ryzkich Folies dramatiques operetkę 3 aktową 
p. t. H eloiza i A belard. L ibretto  pełne ja  
skrawych i niesmacznych scen nie podobało 
aię krytyce. M uzyka roszcząca sobie pretensję 
do współzaw odnictwa z Offenbachem ma być 
nudną i rozwlekłą.

Cudowny księże.— O trzechletnim  księciu 
Neapolu, synu księcia następcy włoskiego, dzien­
niki miejscowe dziwne rzeczy opowiadają. W  
istocie zastanaw iać to  może, że tak i dzieciak 
wyuczył się doskonale na pamięć mowy trono­
wej, k tó rą  W iktor Em m anuei albo „gruby dzia­
dzio", ja k  go to  książątko nazyw a, odczytał 
przeszłego roku na otw arciu izb włoskich. K ie­
dy chłopca postaw ią na stole i pow iedzą mu, 
żeby w ystąpił z mową tronow ą, w tedy trzyle­
tn i książę, który swego „grubego dziadzię" 
wybornie naśladuje, przybiera zaraz postawę 
wyniosłą, podnosi głowę, m ajestatycznie spo­
gląda w około, każe sobie podać juk i papier i 
zaczyna jak  jego dziadek czytać, zmiękczając 
literę r :  „Signori Senatori! Signori D eputati! 
Dzieło którem u poświęciliśmy całe nasze życie 
nareszcie zostało ukończ .ne. Oto weszliśmy

Kronika potoczna i rozmaitości.
W sali wykładowej muzeum techniczno- 

orzemysłowego ju tro  w niedzielę dnia 22 
-Unia odbędą się następujące popularne w y­

k łady : od godz. 4 — 5 prof. M a j:  „O ciśnie­
niu pow ietrza i o przy. zadach na tćm ciśnieniu 
polegających, objaśniony dośw iadczeniam i; — 
od godz. 5 — 6 prof. W ład. Ł u s z c z k ie w ic z :  
„ 0  pięknie w urządzeniu domu ze stanowiska 
dz ej w i artystycznćj krytyki, wykład 4-ty. 
IV. Domy i m ieszkania w epoce odrodzenia," 

Witi-jp b e zp ła tn y  d la  s łu c h a czó w  obo jga  p łc i .
^  PubliCZnOŚĆ nasza s t a r s z a  nie lubi nauk 

przyrodniczych, do których młodzież dziś tak 
rączo eię zabiera. Mało tćź było tćj starszćj 
publiczności no wczorajszym wykładzie prof.

’ K arlińskiego o „gwiazdach sta łych ." W ykłady 
p ro f K arlińskiego odznaczają się w ielką jasno- 

-śoia i f  -o i «’ciem , które daje przejęcie się j a ­
kimś p rzy m io tem . Słuchając w ykładu p. Kar- 
lińsziego, czuie s ię , żc o rzeczach tak niepe­
wnych, tak ciemnych jeszcze i eho iejnych  , jak

11 b. m. w klasztorze przy kościele P . Marji. ju ż  do Rzymu i pozostaniem y w nim na za-
TamÓW, 20 grudnia. —  Na in terpelacją w 

sejmie, raczył pan komisarz rządow y oświad­
czyć, że rząd tylko tych w spółbraci naszych 
z król. Polskiego wydala, k tórzy  nie mają s ta ­
łego utrzym ania i nie dają rękojm i, że się nie 
staną ciężarem dla kraju. Oświadczenie to 
okazuje się z faktów  zachodzących pozbawio- 
nćm wszelkićj podstaw y, albowiem właśnie 
przeważnie tych wychodźców rząd wydala, 
k tórzy  s ts łe  mają utrzym anie i porządnem i są 
ludźmi. W  Tarnow ie wydano polecenie p. L ., 
pisarzowi u no taijusza W isłockiego, i p. G., 
który ma stałe utrzym anie w fa b r .e e  maszyn 
rolniczych p. Eijaszew icza; w P dznie  zaś p. B., 
który ożenić szy się tu w kraju, utrzym uje się 
z handlu korzennego, a  wszyscy trzćj są ludźmi 
bardzo porządnym i, aby się w pewnym czasie 
z kraju wydalili.

Jakkolw iek kw estja ta  została poruszoną już 
w sejmie, to  jednak  z uwagi, że traktow ano ją  
bardzo pobieżnie, uważam za rzecz słuszną, 
wezwać wszystkie dzienniki krajowe, by wystą 
piły przeciwko nielegalnem u postępowaniu rzą­
du w obec lodaków  naszych z pod zaboru ros- 
syjskiego zam ieszkałych u nas, zażądały im ie­
niem całćj polskićj ludności od delegacji pol- 
skićj w W iedniu, aby taż  w yrobiła w rządzie 
spokój dla tych nieszczęśliwych ludzi.

„Lady Tarłufe ,"  kom edja pani G irardin, 
gryw ana z powodzeniem w teatrze krakowskim, 
przedstaw ioną zoBtała w tych dniach w W ar­
szaw ie, gdzie się jednak  najzupsłn ićj niepo- 
dobała.

Przyjaciele sceny narodowej w w. ka.
Poznańskićm  grom adzą fundusze na nagrodę 
konkursową za najlepsze nowe dzieła dram a­
tyczne polskie, przedstaw ione w pierwszćj sie- 
dmio-miesięcznćj porze tea tra lnćj. O sądzenie 
sztuki i przyznanie nagrody zależy od kom ite­
tu  doradczego sceny poznańskićj, składającego 
się z 7 członków.

wsze etc ." '
Tegoroczne powodzie we Włoszech,

spowodowane wezbraniem rzek i pozrywaniem 
grobli, w edług wiadomości urzędowych, zato­
p iły  w prowincji M antui 68 ,019  hekt., w prow. 
Pi/.ie 20 ,837  hek t., w prow. Modenie 19 ,925  
hek t , w p ow. Paw ji 11 ,704  hekt., w prow. 
Ferrarze 11 ,000  hek t., w prow. M cdjolanie 
4 ,0 0 0  hek t., w prow . Padw ie 31 4 0  hektarów, 
w prow. P lacencji 2700  hekt., w pro-,7. Rawen­
nie 1500  hekt., w prow. Parm ie 1000 hek t , 
i w prow. Kremonie 800  hekt. powierzchni. 
Obszaru zatopionych gruntów  w Piem oncie nie 
wykazano.

AsSOpiOS, najstarszy  profesor w Grecji, 
um arł w pierwszych dniach b. m. P rzed  kiijtu 
la ty  o b oŁ ofto il 7 0 - le tn ią  rocznicę nauczyciel­
skiego zawodu. K ształcił się w uniw ersytecie 
w G ótyndze. W Atenach uczył ud r. 1841. 
„G recką sk ładn ią" z jednał sobie imię.

Nowy dziennik ta tarski . — w Baku ma
zacząć wychodzić nowy dziennik ta tarsk i, w 
celu krzewienia pożytecznych wiadomości wśiód 
ludności m uzułm ańskićj.

Powodzie.— Prow incja N adam urska, która 
w lipcu b. r. znacznie od wylewu rzek ucier 
piała, według Mosk. W iad., doznała klęski no ­
wych powodzi przez wys’apienie z łożyska 
rzek Żei i A inuru w końcu sierpnia.

Według nowego obliczenia, na całćj kuli 
ziemskićj ma być 90 miljonów ludzi mówią­
cych językiem  angielskim i zamieszkujących 
W ielką B rytanję i Irlanrlję, Amerykę północną, 
W yspy Berm udzkie, Jam ajkę , przylądek Do- 
brćj N adziei, ziemię V an D iem en, Nową Ze- 
landję i Ind je  wschodnie. L udzi używ ają­
cych języka niemieckiego je s t 55 miljonów, 
m ieszkających w Niemczech, Szw ajcarji, W ę­
grzech, Rossji, Ameryce północnćj, rzeczypo- 
spolitćj argentyńskićj, A ustralji i Indjach wscho­
dnich. Języka hiszpańskiego używa 55 miljo­

nów ludzi: w H iszpanji, K ubie, M eksyku, rze- 
czachpospolitych południowo am erykańskich, 
na wyspie Manilla i t. d. . L udzi mówiących 
językiem francuzkim  liczą 45  miljonów, zam ie­
szkujących Francję, Belgje, Szwajcarję, G ujanę 
i Amerykę Północną.

E u ro p a  posiada obecnie okrętów handlo­
wych 6 3 ,6 6 2 , o 1 8 ,9 3 5 .5 3 0  beczkach obję­
tości. Na Niemcy przypada 4 3 2 0  żaglowców 
i 127 parowców.

W Kopenhadze ma być wybudowany nowy 
gmach opery. K oszta budowy obliczono na 
5 0 0 ,000  talarów , pokryte one będą w połowie 
przez rzad a w połowie przez miasto.

H O T E L  V ICTO RIA. Przyjechali: F ryderyk 
Qlex dyr. kolei; T eodor W iśniew ski ob. z Kon 
gresów ki; Hoffmann c. k. urz. z G ranicy; Ju l. 
Penkala  kup., Jó ze f Rawicz wł d., B. H. Sza­
niawski ob., z W arszawy; A leks. Poll wł. d., 
z Rossji; H enr. T urnau wł. d. z D obczyc; Gu 
staw  K okoschka kup. z W iednia: W ład. Mar­
kowski wł. d. z U krainy; Stan. D olański wł. d. 
z Grembowa; J  N arbut wł. d. z Galicji.

H O T E L  PO L SK I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Zujfja Zubrzycka wł. d., Teofila 
Jarzym ska wł. d., A ntoni Łącki wł. d., Józef 
W iesiołowski wł. d., z Kongresów ki; Ludwik 
Skorupski kassjer z Rogowa; Emil A rtel kup. 
z Mysłowic; Jó ze f Januszew icz ob. z W arsza­
wy; Ign. H ałatkiew icz wł. d. z G alicji; W ład. 
Ostrowski inź. z Poznania; Jan  W eibner kup. 
z Rossji; Ludw. Kociński ob. z Poznania; T a ­
deusz M atuszewski kup. z Odessy.

Spostrzeżenia meteorologiczne. —  D nia
20  grudnia pochm urno; term om etr od — 4 5 
doszedł tylko do — 1.2 R. Barom etr zwolna 
w górę idzie; rano o 6 dnia 21 stan  jego był 
329 .91 , term om etru — 3.0  R. W iatr północno- 
wschodni.

w łościańska w artości 3 0 0  z ła ., d. 29 listopada
w Komorowie z niewiadomćj przyczyny nieza- 
bezp. s to d .la  ze zbożem  wartości 1748  z ła .;

w powiecie wielickim zgorzały w ubiegłym 
m iesL cu: w Leśnicy górnćj z niewiadomćj przy­
czyny zagroda- w łościańska wraz z zapasami 
zboża w artości 2000  zła ., w K obielnikach z 
niewiadom ćj przyczyny zagroda włościańska 
w artości 35 0 0  zła ., w Marszowieach w skutek 
podpalenia z tg roda  w łościańska w artości 330  
zła ., w Tyńcu z niewiadomćj przyczyny stodoła 
włościańska w artości 300  zła., w Lednicy zn ie- 
wiadomćj przyczyny zagroda włościańska war­
tości 1400 zła., w Krakuszow icach w skutek 
podpaleuia dwa domy w łościańskie wartości 
285  zła., we W rzasowicach w skutek podpale­
nia dwie stajnie dworskie wartości 500  zła., 
w Dobczycach w skutek  nieostrożności dom 
wartości 200  zła., w Niegowicaeh z niewiado­
mćj przyczyny stodoła wartości 800  zła ., w 
Mogielanach z niewiadomćj przyczyny dom 
wartości 338  zła.

Berno 15 grudnia. — (Cukier.) — U sposo­
bienie na targu było m dłe. P opy t tak  o na­
tychm iastow ą jako  tćź i term inową sprzedaż 
bardzo m ały, tak  że ogólny obrót w przeszłym 
tygodniu zaledwie kilka tysięcy centnarów  wy­
nosił. Rafinowanego cukru p o k u r 'k ź e  nie­
wielki. W iększych ohstaluuków  ni , '.ię ta  spo 
dziewauo się.

Notowano : prim a rafinowany po 31 , piękny 
30 50, średni 30 — 3 0 .2 5 , ordynarny 2 9 .50  do 
3 0 ; piękny melis 29 — 29 .5 0 , średni 28 .75  
do 2 9 .2 5 ; piękny ordynarny 2 8 .5 0 — 29, ordy 
narny 28 — 28 5 0 ; lum pen 2 7 .75  — 2 8 , średni 
2 7 .5 0  zła ., ordynarnego brak.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lwowskiój z dnia 18 grudnia.
E d y k ta .  Sąd pow. w Nowemsiole zaw iada­

mia P io tra  Turiw  o pozwie St. Strzałkow skiego 
pto 28 zła. 80 c., a Jan a  H rycaka pto 24 zła. 
80 c.: kurator Aleks. Bielawski. — T enże sam 
sąd zawiadamia domniemalnych sukcesorów o 
śmierci Jan a  Rondewald w T arnopo lu  w r.1 8 7 1 , 
nakoniec ogłasza, że T eodor Lisowski z D>- 
brom irki uznany został za m arnotraw cę; k u ra ­
to r H ryć Krawczuk. —  Lwowski sąd krajowy 
zawiadam ia W ilh. Agopsowicz, że w sporze 
z M. Fischlerem  pto 320  zła., ustanowiono 
dla nićj kuratora dr. Berlinera. —  T enże sam 
sąd zawiadamia K arola H illbrichta o nakazie 
zapłaty  2500  zła. na rzecz banku k r ijowego; 
knrator dr. Gregorowicz. — Sąd pow. w K rako­
wie u itanowił dla M. L indenbaum  w sporze 
z Ch. A insfeld, kuratora dr. Kaufm anna. — Sam ­
borski sąd obw. w strzym ał licytację dóbr Lu- 
bieńce.

L ic y t a c j e .  W  sądzie obw. w Samborze, 
dnia 23 stycznia, 20  lutego i 23 marca, dobra 
Topolnica. —  W sądzie pow. w Brzesku, dnia 
28 stycznia, realność K sila G rossbarta.

O b w i e s z c z e n i e .  Miedzy Lutow iskam i i 
U strzykam i, obiegają codziennie jazdy posłań 
cze w zmienionym porządku.

KsięgOSUSZ panuje w 28 miejscowościach 
kom itatu B aranya, w 14 m. kom itatu S/.umeg, 
w 7 m. kom itatu T oina, w 3 m. komitatu Presz- 
burg, w 2 m. kom itatu W espriui i Bacz, w je- 
dućj miejscowości kom itatu Stuhlw eisseuburg, 
tudzież w Slawonji w 3 miejscowościach komi 
ta tu  Pozegany.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Dyrekcja galic. tow. kred. ziemskiego

podaje do powszechnćj wiadomości, że stopę 
procentow ą od wszelkich zaliczek na papiery 
wartościowe podnosi od dnia 1 stycznia 1873  
na 7 od sta.

Lwów 4 grudnia 1872.

Pożary. — W  powiecie bialskim  zgorzały : 
dnia 2 października w Bujakowie z niewiado­
mćj przyczyny niezabezpieczona zagroda wło­
ściańska w artości 441  zła ., d. 28 października 
w Komorowie w skutek nieostrożności niezabez 
pieczona zagroda włościańska warfbści 750  zł., 
dnia 30 października w Oświęcimie z niewiado­
mćj przyczyny dom niezabezpieczony wartości 
500  z ła ., dnia 2 listopada w M esznćj z niew ia­
domćj przyczyny dom, dnia 24 listopada w Ko- 
morowicach praw dopodobnie w skutek podpa­
lenia dwie n iezabezpieczone zagrody włościań 
skie wartości 2320  z ła ., d. 27 listopada w Wi 
tkowicach z niewiadom ćj przyczyny zagroda
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Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń 20 grudnia. Klub wiernokon- 

tytu yjnych Niemców postanowił zorga- 
izować przez święta ogólną agitację w 

krajach niemieckich za wyborami bezpn- 
średniemi w celu zarzucenia rady państwa 
petycjami.

O koncesję na sieć kolejową zacho­
dnio - wschodnio - galicyjską stara Bię do 
dziś dnia 6 konsorcjów cudzoziemskich, 
mięszanych i krajowych. S łychać, że do 
terminu konkursu, t. j .  do 28 b. m. licz­
ba ta jeszcze wzr"śme.

Praga 20 grudnia. N arodni L isty  w 
dalszym ciągu wykazują błędy dotych- 

zasowego postępowania Czechów drogą 
biernćj opozycji i wykazują gwałtowną 
potrzebę porzucenia tćj drogi. Należy do­
brze rozważyć, powiadają, gdzie względy 
państwowe poczynają się, a gdzie ustają.

P olitik  ostrzega wiernokonstytucyjnych 
właścicieli większych posiadłości przed 
reformą wyborczą.

Poseł z  Prahy  nie widzi ratunku dla 
Czech w obecnych stosunkach, dopóki 

rancja i Rossja nie powstauą, nie mo­
żna myśleć o ugodzie.-'

Berlin 19 grudnia. Przesilenie mini- 
sterjalne, według pewnych dom ysłów, 
przybiera charakter nieprzyjazny sprawie 

beralizmu.
Berlin 19 gruduia. Borsenblatt utrzy­

muje, że nie prowadzą się żadne układy 
z Ćamphausenem o objęcie prezydentury 
w ministerstwie — Dymisja Selchow a zo­
stała przyjętą, lecz Roona odrzuconą. 
Ten ostatni prawdopodobnie zostanie pre­
zydentem ministerstwa.

Przegląd polityczny.
Sprawa galicyjska stoi znowu na pier­

wszym planie polityki wewnętrznćj. Z ró 
żnych w ersyj, jakie po dzieunikach krą­
żą, podnosimy tutaj, że:

1) co do formalnćj strony pp. Zybli- 
kiew icz, Grocholski i W odzicki piewła- 
ściwie sobie postąpili, udając się na kon­
ferencję z ministrami bez zasiągnięcia 
wprzód informacyj od koła poselskiego, 
jakie na tćj konferencji zająć stanowisko;

2) co do odpowiedzi danćj ministerstwu 
przez przewódzców delegacji polskićj imie 
niem całego k o ła , ta jedna według na 
szych informacyj zdaje się być p e w n ą ,  
że przewódzcy z polecenia koła oświad­
czyli stanowczo mii isterstw u, że o bez 
pośrednich wyborach dla Galicji ani s ły ­
szeć nie chcą i że na tćj podstawie nie 
masz żadnych rokowań z delegacją. W sku 
tek tego oświadczenia rząd powołał hr. 
Gołuchowskiego do W iednia, który rów- 
uież stanowczo oświadczył się przeciw 
bezpośrednim wyborem w Galicji i na 
wypadek gdyby rząd per fas et nefas ta­
kowe' w Galicji chciał zaprowadzić, za 
powiedział podanie się do dymisji. Tak 
więc rząd zna dziś dokładnie usposobie­
nie całego kraju nietylko z ust delegacji 
ale z ust najwyższego urzędnika rządo­
wego w Galicji i może wybierać: albo 
pokój albo wojnę. Mamy nadzieję, że się 
rząd jeszcze namyśli i wejdzie na drogę 
wskazaną przez koronę w ostatnićj mo­
wie tronowćj, na drogę ugody z Galicją.

O ile prawdziwetn jest twierdzenie nie­
mal wszystkich dzienników że minister­
stwo o f i a r o w a ł o  d e l e g a c j i  p o d  
p e w n y m  w a r u n k i e m  w y k l u c z e ­
n i e  G a l i c j i  z p o d  r e f o r m y  w y  
b o r c z ć j ,  nie wiemy; spodziewamy się 
jednak, że pod tym względem delegacja 
nasza zechce ogłosić jakieś autentyczne 
wyjaśnienia.

Sejm węgierski odbył przedwczoraj o 
statnie posiedzenie przed świętami. W tym 
krótkim czasie, w którym gabinet Szla- 
vego prowadzi rządy, sejm w igiersk i, 
oprócz uchwalenia 54-miljonowćj poiy  
czki, nie osiągnął żadnego rezultatu prak 
tycznego. Opozycja, która w chwili ustą 
pienia Lonyaya okazywała była pojedna 
wcze usposobienia, znowu stanęła sztor 
cem do ministerstwa. Trzeba zatćm spo 
dziewać s ię , że po otworzeniu sejmu po 
świętach opozycja wyda zaciętą walkę 
rządowi podczas dyskusji budżetowćj

Nowiny berlińskie ograniczają się dziś

do wiadom ości, że cesarz W ilhelm sta-i 
nowczo odrzucił dymisję ministra wojny 
Roona. Jtśli się z tćm połączy w ieść, że ł 
Blankenburg, były przywódca stronnictwaj
Gazety krzykowi), powołany jest w miej 1 
see Selchowa do teki rolnictwa, można' 
sobie wyobrazić fizjonomję przyszłego je ­
dnolitego ministerstwa pruskiego.

Wniosek o wielkich liujacb kolejowych  
przedstawiony izbie poselskićj przez mi­
nistra handlu, przepowiada n-ie co innego 
tylko dymisję hr. Stzenplitza.

Co do nowego stanowiska Bismarka, 
bardzo słusznie uważa F rankf. Ztg., że 
połączenie godności kanclerskiej z pod­
rzędną posadą w pruskićm ministerstwie 
jest daleko niewłaściwszćm, jak połącze­
nie jćj z prezydenturą; zależność kancle­
rza od jego kolegów byłaby przez to fak­
tycznie zwiększoną, a zatem cel, któ y 
Bismark przy złożeniu prezydentury miał 
prawdopodobnie na oku, nie będzie osiąg-
męty-

Demokraci socjalni zaczynają być czyn­
ni w obec wyborów do sejmu niemiec­
kiego, chociaż te wybory ledwie w po­
czątkach 1673 roku będą przedsięwzięte. 
Zarząd powszechnego związku robotui- 
ków niemieckich, m a j ą c y  się wkrótce 
zgromadzić, chce wypracować szczegóło­
wy plaD agitacji. Prezydentem związku 
jest HasencleTer.

Jrźli mamy dać wiarę półurzędowym  
buletynom, Thiers zbliża się ciągle do 
większości izby. Kotnis|a Dufauie’a, któ­
ra w większości swojćj jest prawdziwym  
wyrazem większości izby, przejmuje się 
duchem pojednawczym i juz się nie o- 
buiza, gdy słyszy o rzeczypospolitćj. — 
W  gruncie Thiers trzyma się ■ rędzia, 
które zual-tzło w kraju po wszech i e uzna­
nie, i robi prawicy tylko podrzędne u- 
stępstwa; jeżeli na tćj podstaw ie przy d-.ie 
do porozumienia, stronnictwo repU’ l k n- 
skie nie będzie miało powodów do nie­
zadowolenia. Rojaliści zaczynają pnjtu< 
wać marność swi go oporu przeciwko ( 
pinji [ublicznćj, i to im odbiera męztwi 
co widać z togo, że niektórzy członko­
wie większ' ści komisji skłaniają się do 
rzpltćj zai howawczćj.

Lewy środek znajduje się w stanie zu­
pełnego rozprzężenia. Kazimierz Perier, 
jeden z najgorliwszych stronników Ttiier- 
sa, usiłuje dla tego zorganizow-ać nowe 
stronnictwo rządowe; zgromadził nieda­
wno 47 członków lewego środka, aby 
nowy związek utworzyć. Lecz wykona­
nie tego projektu odłożono d i 22 b. m., 
kiedy nas ąpi w>ybór nowego prez)djum  
byłego śr. dka lewego.

Książę Gramont znowu czyni rew-ela- 
cje polityczne. Zaprzecza on twierdzeniu 
Tbiersa, że Prusy nie chciały wojny; za- 
p zecza również i temu, jakoby Andrassy 
i Bt-ust powiedzieli mu, że Francja nie 
powinna w przypadku wojny liezjć  na 
Austrję. Przeciwnie, rząd austrjacki miał 
mu polecić donieść Napoleonowi, jak na­
stępuje: „Austrja uważa sprawę Francji 
za swoją własną i wedle sd przyczyni 
s’ę do powodzenia francuzkiego oręża.“ 
Temps powątpiewa o prawdziwości słów  
Graiuouta.

W szyscy ministrowie spraw wewnętrz­
nych i wojny porozumieli się ze sobą, w 
skutek czego jenerał Pallavicini obejm u­
je kierownictwo wojennćj wyprawy prze­
ciwko rozbóinikom w prowincjach nea- 
politańskich: Avellino, Salerno, Cosenza 
i Potenza; czynności jednak policji pod 
kierunkiem prefektów i podprefektów nie 
będzie przez to tamowaną. Przez połą­
czenie czynności obojga władz wojsko- 
wćj i policyjnćj, rząd spodziewa się o- 
czyścić całkowicie kraj od plagi, które 
mu w spadku zostawiło panowanie Bur- 
bonów.

Ostatnie telegramy.
Wersal 21 grudnia. Zgromadzenie na­

rodowe przyjmuje przedłożony budżet w 
całości. Rada municypalna w N a n t e s  
podała się do dymisji w skutek złożenia 
z urzędu tamtejszego mera. Dymisja zo­
stała przyjętą.

Bukareszt 21 grudnia. Izba jednogło­
śnie przy zwala, aby punkt zetknięcia z ko­
leją żelazną rossyjską był w Souleui. Do 
rozpraw szczegółowych względem połą­
czenia kolei z koleją żelazną austro-wę- 
gierską przystąpi izba 23 b. m.

K ursa.— W ie d 9 ii2 1  grudnia, pod. 2.30  
Srebro 108.80. —  Akcje itredyt. 333 50 —  
Lombaray 1 8 9 — .—  Losy z r. 1860 — .— . 
Lour 1864 r. 142.— — A ic je  tranko-austr. 
132.75.—  Napoleony 8.76— . —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 228 50. —  Akcje 
kolei Iwowsko-czerniow. 1 5 0 — . —  Akcje 
kolei północno - wschodmćj 158 —. —- 
Akcie barko związkowego (Veremsbank) 

215 50 — Renta w srebrze — .— .— Obligi 
indemn. galicyjskie 76 —.— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 247 50. 
Akcje anglo-banku 3 2 2 — . —  Akcje kolei 
rząd. 333.—. — Akcje kol. siedm. 175.— . 
Akcje kol. Rudolfa 167 50. —  Tramway 
341 —.— Akcje banku budowy 194 — .—  
Akcje kolei wscbodnićj 121.— . — Akcje 
banku anglo-węg. 101.— • —  Unionbank 
266 50. —  L iw  tuieckie 7 7 —  — Losy  
wt-g. prem. 100.75 — Akcje kolei hogum. 
1 8 4 — . — Ak uc kol. E żbieti 245 — —  
Akcje kolei północno zachodu. 2 1 1 7 5 .— 
Akcje franco-hungaria 102.— . — Ogólny 
austriacki b»nk 356.— . — Akcje nowego 
wiedeńskiego tow. Tramway — .— .

Uspos hi nie ffie/dv: dowolne.)

R -dak to r i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Rndalitor odp- w iedzia lnv  Stan Gr«lir*Ji.>wski.

Z powodu że księgarnia Czecha 
tylko kilkadziesiąt kroków oddaloną jest
od biura administracji „Kraju“ (które sie 
znajduje przy ulicy M kołjiskićj nr. 435) 
zwijamy z nowym r kiem dotychczasową 
ajenc-ję „Kmju“ w księgam i p. Józefa 
Czecha i prosimy tych prenume>*t'oów 
miesięcznych którzy dotychczas prenume­
rowali i odbierali dziennik nasz w księ­
garni Czi-cha aby raczvli odbierać takowy 
w administracji „Kraju“ przy ulicy Mt- 
kołajskićj.



KRAJ z niedzieli 22 grudnia.
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Nakład i własność iuljusza Wildta. 
Redakcja Władysława Sabowskiego.

Wychodzić będzie w r. 1873 w tych samych wa­
runkach. Pismo to od pierwszego pojawienia się zys­
kał sobie najsympatyczniejsze uznanie i szerokie 
kolo Czytelniczek z powodu nadzwyczaj obfitego 
i urozmaiconego działu mód, oraz obszerniej części 
literackiej przy pomocy licznego zastępu zaszczy­
tnie znanych w piśmiennictwie narodowóm współ­

pracowników.
W numerze noworocznym rozpoczęta zostanie 

powieść W i t o s J a w a  H a l k a  w przekładzie 
W ł a d y s ł a w a  O r d o n a ,  p. u.

„Pod wypruchniałym  dębem '
iz rozprawa J u l j i  G o c z a ł k o w s k i  ć. j,  p. n.

.K obieta w obec dzisiejszych w ym agań /
W  dalszym ciągu mieśció się będą powieści:
. n a  Z a c h a r j  a s i o w i c z a , P a u l i n y  W i l ­

le o d s k i e j ,  E l i z y  O r z e s z k o w e j  i w .  in.
iz poezje, artykuły literackie, historyczne, nau­

kowe i t. p. z odpowiedniemi illustracjami, wyko- 
nauemi przez najlepszych artystów krajowych i 
zagranicznych. 3897(1-2)

Cena p rzedpłaty  oraz z p rzesy łką
z rycinami kolorowanemi do każdego num eru: 

kw artalnie 3  złr. 8  tal.) 
bez rycin kolorowanych : 

kw artalnie 3  zlr. (1 tal. 1 0  sgr).
Przedpłatę przyjm nje A dm inistracja „Dziennika 

Mód" Krakow, ul. Grodzka I. 69. oraz wszystkie 
■ sięgam ie i nrzędy pocztowe krajow e i zagraniczne.

( wyzwoleniec) mogący się wykazać chlubnem świa­
dectwem znajdzie umieszczenie w handlu miesza- 

• nym Henryka Dołkowskiego w Kętach. 3902(1 3)

Wiele tysięcy tern
wygrano według analizy gry loteryjnćj 
(cena tylko 1 fi. a. w. w nocie banków:) $• 

autora

R. von Orlięe
prufessora matematyki, Berlin, Wilhelm- 

>trasse ó, członka kilku stowarzyszeń 
naukowych, itd.

['odpisany należy takżj do

1000 szczęśliwych.
Weis. Franciszek W eiss ,!

antykwarz.

Z zaufaniem można się zgłosić do 

profesora R. von Orlice,
Berlin, W ilhclmstrasse, 5.

Na zapytania wsględem doświadczo­
nych jego instrukcyj gry w lotc.ryę, od­
powiada tenże d a , r r t i o .

DYREKCYA

Dr. L. G. Kraus
em. sekundary sz kliniki i oddziału syfility- 
cznego w wiedeńskim c. k. szpitalu powsze­

chnym, ma swój

Instytut Ordynacyjny
dla słabości 

u f c r y t y o h  1 a f e ó m y o h
Wiedeń, Fr nz-Josephs Quai, W erderthor- 

gasse  Nr. 7, II. Stock.
Ordynuje od II do 2 i od 5 do 8  wieczór.

Pisemne konsultacye uskutecznia się 
niezwłocznie, a medycyny i instrukeye po­
syła się w każdym języku. 
gmp-  Moja 20to-letnia praktyka, liczne do­
świadczenia, jakie zebrałem w n aj pierwszych 
i największych szpitalach i tnoje naukowe 
zdolności na polu syphilodologii, podają naj­
lepsza rękojmię, żo chorzy będą prędko i 
radykalnie wyleczeni. 3496(9-?)

zawiadamia,

iż stosownie do uchwały Wydziału Wielkiego 
/  d. 14 grudnia 1872 r.

procenta od wszystkich wkładek tak do­
tychczas złożonych jak i na nowo do niej

wnoszonych,
obliczane będą od d. 1 stycznia 1873 i*, 

w stosunku 6  o d  Sto rocznie.

Kraków, d. 20 Grudnia 1872.

FABRYKI CUKIERKÓW
W, Lipińskiego w Krakowie,
poleca s.ie łaskawej pamięci Szanownych Państwa.

Tamże można dostać eodzień świeżych i smacznych 
cukierków w kilkunastu gatunkach po cenach 

dotąd niepraktykowanych w Krakowie. 
Najlepszych cukierków deserowych i do u- 

bierania sadów ft. zł. w. a. 
Karmelków nadziewanych f l  
Szlazowych od kaszlu it.
Miętowych cukierków ft.
Czekolada z najlepszego Karakas kakao ft.

„ waniliowa
„ sante
„ w proszku
„ łupinki z kakao ft.

1
— 80 
— 80 
— 80 

1 80
1 30

ob.stalunki na prowincję wysyłam 
poeztowem.

za pobraniem

- W .  Ł . l r > l a h * » l Ł i  ulica Bracka Nr. 258.
3501(4-6)

ze świadectwami z odbytych nauk gospodarczych 
i kilkuletnią praktyką — poszukuje miejsca przy 
większem gospodarstwie. — A. K. poczta Dzików

W IES
600 morgów obszaru mająca — pół godziny ud 
stacyi kolei odległa— jest z wolnej ręki do sprze­
dania.— Bliższa wiadomość u p. Czesław Ki.-.s* 
kowskiego w Krakowie, w biurze Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń. 3900śi-S

ost■  ■  . 1
poszukuje odpowicdmćj posady w Galicyi .vi,-- 
kszem mieście lub na prowincyi. — Mógłby także 
wziaść w dzierżawę aptekę na prowincyi.

Zgłoszenia adresować należy pod literami W. S’ 
do księgarni Wydawnictwa Dziel Tanich i l >ży. 
tecznych w Krakowie. 3876(1-3:

3901(l-3i

P rędka pomoc przeciw  chorobom w k r ta n i, szyi i d la suchotników.

Przyrządy do wziewań
balsamiczno - roślinnych 

i mineralnych
przeciw

ohorobom organów oddeohowyoh,

FRYDERYKA KOLTSCHARSCHA
aptekarza w Wiener Neustadt.

Zasadnicze leczenie przez wziewanic leków w chorobach krtani, szyi i w suchotach.
Szczególne skutki moich przyrządów stwierdziły liczne doświadczenia robione w c. 

k- powszechnym szpitalu w Wiedniu i przez powagi lekarskie w kraju i zagranicą, tudzież 
i świadectwa.

Ceny: 1 aparat inhalacyjny...................................................... '  złr. 3 kr. 50
Balsamiczno-roślinne preparata do 10 podwójnych inhalacyj. „ 1 „ —
M inera lne ................................................................................................ „ 1 „
B ro szu ra .................................................................................................  „ — * 80

Bliższe szczegóły o stósownćm wziewaniu zawiera broszura p. D. C. Czuberka obe­
cnie seknndaryusza w c. k. powszechnym szpitalu W Wiedniu. 3790(2-6)

Wielmożny Panie! w wielu wypadkach chronicznego kataru oskrzeli używałem 
już z najlepszym  skutkiem  Pańskiego przyrządu do wziewań wraz z preparatam i: za co 
składam Panu najserdeczniejsze dzięki i proszę przysłać mi odwrotną poczta 1 przyrząd 
i mineralnych preparatów. Z prawdziwćm poważaniem

Pukla, 19 czerwca 1872. Dr. Helas , lekarz miejski i sadowy.

Skład Główny w Krakowie w aptece p. E. Stockmara
w Bochni w aptece p F. Reiss.

GALICYJSKIE

i i
W  K R A K O W I E

wypłacać będzie począwszy od dnia 2 stycznia 1873 r. tytułem 
zaliczki na dywidendę, za czas od rozpoczęcia swych czynności, 

to jest od Igo lipca do 31go grudnia 1872 roku

za kupon płatny l9° stycznia 1873 r.
od swych Akcyj Zakładowych pełnowpłaconych po złr. 100

z ł r .  2  k r .  5 0 .
W ypłatę  tych kuponów uskuteczniać będą:

w KRAKOWIE: Kassa Banku Galicyjskiego dla Handlu i 
Przemysłu,

we LWOWIE: Filia c- k uprzyw. austr. Zakładu Kredy­
towego dla Handlu i Przemysłu, 

w WARSZAWIE: Bank Handlowy,
w WIEDNIU: Wiener Makler-Bank. 3900(1-3)

B

A u s t r y a c k i B a n k  P r z e m y s ło w y
dawniej

(Dom Bankowy Edwarda Flirsta)
W l e d e Y i ,  P l a o  S z o z e p a ń a k i  S t e f a n s p l a t z  1ST. 1 ,

wypuszcza od 6 listopada b. r.

A S S Y G N A T Y  K A S O W E
po złr. l O O ,  5 0 0 ,  l O O O ,  5 0 0 0  na o%, 5>/jX, 8-, 14-, 30-, 60-
dniowem wypowiedzeniem. — W obiegu znajdujące się a nie wypowiedziane assygnaty kas- 
sowe, przynoszą od powyższego dnia większy procent. Procent można odebrać naprzód przy 
wypowiedzeniu, a zwrot kapitału może być także przekazany we wszystkich głównych mia­
stach prowincyonalnych Austryi-Wegier.

Rada Zawiadowcza.
(Przedruków się nie płaci). 3834(5-8)

D y re k c y a .

o

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
Pierniki Toruńskie.

Na wielostronne zapytywania, sprowadziłem P i e m i f c i  
r a u l a , ,  również jak  w przeszłym roku.

Otrzymałem także wielki transport Z a l a a w e h t  dla dzieci, mnó­
stwo rozmaitych E l O H z y a z k ó w ,  piękny wybór H a f t ó w  
na kanwie.

Zapas t r z e w i k ó w  i  p a n t o f l i  f l l o o w y o ł i .
Wszystko to po i!K ń- nizkich cenach.

T Sobolewski
w Krakowie przy ul. Flory&ńskićj obok hotelu pod

3880(1-3) Filcowe Obówie.

50000000000000000©

Roza*.

D o  ł i a n d l u  pod firmą:

A N D R Z E J A  S C H U L T Z A
pod „trzema gwiazdam i w Krakowie

nadszedł świeży transport, prawdziwej

H E R B A T Y  R O S Y J S K I E J ,

t u r e c K i c ł i  ś l i w e K  1  p o w i d e ł .
Również poleca swój wielki wybór

łyżew prawdziwych angielskich
systemu amerykańskiego i holenderskiego 3386(1-5)

po umiarkowanych, cenach.

OOOODOOOO>(

Dom bankowy A. S. Gerstl
Wiedeń, Schottenring 30, naprzeciw c k. giełdy.

Zakupno i sprzedaż wszelkich papierów wartościow* 
Polecenia dla c. k. giełdy,

wykonuje sio najlepiej ściśle w e 'ług  kursu dziennego. — Pokrycie kosztów 10%. — 
Przedłużenie najtaniej się liczy.

Wszelkie gatunki losów i rent na wypłaty ratami.
D om  toanKowy A. S. G erstl,

W iedeń, Schottenring N. 30. 3»19(6-24)

Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy listownie lekarz specyalny dla epilepsy i D r .  O .  T C ł I l i a c ł i  

w Berlinie, Louisenstrasse, 46. — Teraz leczy przeszło ty siąc  chorych.
3861(3-26 I

T rwałe
jak  prawdziwe 

złoto.

1“

n i e  z c z e r n l e j e  n i g d y .

Robota
jak  prawdziwe 

złoto.

Poręczenie na lat 10 za trwałość prawdziwej barwy złota.
Nie zdatne do użytku z ło to  ch iń sk ie9 kupuje 

się  zawsze po trzeciój części ceny pierwotnej.

W  Neapolu zawiązało się akcyjne Towarzystwo, które przed 18 laty rozpoczęło w y  abiac 
Chińskie srebro. Ody wyrób ten tak dla złudnego podobieństwa pod względem roboty i kształtu 
ja k  trwałości zajął pierwsze miejsce po prawdziwem srebrze i  zasłynął prędko i poszukiwanym 
był we wszystkich warstwach społeczeiistwa, postanowiło to samo towarzystwo akcyjne wyr ihiać 
złoto w taki sam sposoby ja k  chińskie srebro. Juz pierwsze doświadczenie udało sie i tak świat 
ma znowu szlachetny kntszec, daleko tańszy, a niemniej trwały i  gorszy co do roboty od praw­
dziwego złota. I  kto kiedy widział i używał Chińskiego Srebra ten naprzód zdoła oceniówartośó 
tego świeżo wyrabianego chińskiego złota.

Jedyny i wyłączny skład na austryacko-węgierską monarchię 
i sąsiednie kraje ma

M . M u lle r ,  główny agent, Wiedeń,
Babenbergerstrasse Nr. 1,

do którego ta k łe  p rzesy łać  po trzeba w szystkie listowne zam ówienia, za  k tórych 
rzetelne wykonanie ręczy „Agenzia d’orefici w N eapolu '.

Wszystko niedogodne przyjmuje się napowrót lub zamienia.
Kólczyki najnowszego kształtu, z emalia, najpię­

kniej wyrzynane albo kamieniami wysadzane, 
para z schowkiem lub bez niego fl. 1.60, 2, 
2 50, 3, 4, 5, 6.

Damskie bronki, najlepszej roboty spinane trwa- 
łemi tzpilkami, z emalia, wyrtynane albo ka­
mieniami wysadzane, 1 n tuka z schowkiem lub 
bez niego f l  2, 2.50, 3, 3.50 4, 5, 6. 8.

Damskie garnitury, bronka i kólczyki, najstó- 
sownięj dobrane (w pięknym schowku), emalio­
wane albo kamieniami wysadzane po fl. 3.60, 
4.50, 5, 6, 8, 10, 12.

Medaliony, najnownego kształtu, płowe, emalio­
wane i wyrtynane, z otworem na 2 fotografie 
po fl. 1.50, 2, 2.50, 3, 4, 5, 6.

Bransolety najnownego kntałtu , c niewidzialną 
spinką, płciee, wyżłobione, wyżynane, emalio­
wane albo kamieniami wysadzane po fi. 3, 4, 
5, 6, 8, 10, 12.

Łańcuszki dla mężczyzn z najnowną spinką — 
mitraillese — pięknego kntałtu  najpiękniej tey- 
rzynane po fl. 1. 1,60 2, 3, 4, 5, 6.

Łańcuszki dla dam, krótkie, z haczykami tak, ze 
jedna część łańcunka przytwierdzona do pasa, 
dmga zaś do dziurki do guzika, po fl. 3, 4, 
5, 6.

Łańcuszki na szyję dla mężczyzn i dam, z pięk­
nie emaliowaną lub kamieniami wysadzaną za- 
sówką, po fl. 3, 4, 6, 8.

Łańcuszki koliowe do medalionów i t. d. z pię­
kną spinka po cent. 80, fl. 1.20,1.50, 2, 4, 5.

Pierścionki damskie, z ptęknemi kamieniami, e- 
maliowane albo wypukło rzeźbione po f l. 1,

1.50, 2, 3. 4, 5.
Pierścionki dla mężczyzn najpiękniejszej fant,, 

stycznej roboty, także z dużemi kamieniami po 
fl. 160, 2, 3, 4, 6, 6.

Pierścionki dla kobiet i  mężczyzn, z p ięknm i 
dużemi gładkiemi kamieniami po fl. 2, 3, 4, 5.

Pierścionki dyamentowe z jednym lub więcij pic ■ 
lenie wygładzouemi naślad. kamieniami przy 
lądkowemi po fl. 2, 3, 4, 6, 8, 10.

Pierścionki ślubne, grube fl. 1, 1 5 O, 2.
Pierścionki kardynalskie po f l  5 i 10.
Broszki dyamentowe albo kulczyki z źednym lub 

więcej kamieniami przyiadrowemi, po fl. 2, 3,
4 , 6, 6. *

Całe garnitury broszek i  kólczyków po f l  C, 8,
10, 12, do f l  20.

Dyamentowe medaliony jednym lub więcij kamie­
niami wysadzane po fl. 3, 4, 5, 6, 8.

Dyamentmce bransoletty p  fl. 3, 4, 5, 6, 8. ItT,' 
12, 15.

Guziki do kamizelek z emalią, wyrzynane, wysa­
dzone kolorowemi lub dyamentowemi guzikami 
pó tent. 50, fl. 1, 1.50, 2, 3, za sztukę

Guziki do rękawków ja k  wyżej para fi. 120,  2,
3, 4. ^

Całe garnitury guzików, 2 — 3 guziki do kami­
zelki, 2 do rękawów i 1 do kołnierza według 
upodobania po fl. 2, 3, 4, 5, 6, 8  cały gar­
nitur.

Serduszka i krzyżykiz pięknemi kamieniami, wy­
rtynane » także pięknie emaliowane, takie, dy- 
amsntami wysadzane, 1 sztuka po fl. 1, 1 50,
2, 3, 4, 10.

K aida sz tu k a  prawdziwego z ło ta  chińskiego, ma 
zezwolony znak  „Napoli".

3806(2-12)

Poręczen ie  takie sam o jak przy chińskiem złocie .
Świeczniki najnowszego kształtu, 6 cali wielkości z szklannemi pi-zedmiotami lub bez nich 1 sztu- 

para fl. 4.50. ka fl. 6.
Takie same 8 cali wielk. para fl. 5.60. Kieliszki no wykłuwacze do. zębów 1 sztuka fl.
Łyżki stołowe, 6 sztuk fl. 8. 1.60, 2, 3.
Łyżeczki do kawy, 6 sztuk fl. 4. f l  R R  ca*e garnitury stołowe z prawdziwego
Chochle do zupy, 1 sztuka fl. 5. ■■ s j \3  srebra chińskiego, składujące ... z 8
Chochelki do mleka, 1 sztuka fl. 3. łyżek stołowych, 6 noży, 6 widelcy, 6 ły r  czek
Noże słołowe, 6 sztuk fl. 6.60 do kawy, 1 chochli do zupy, 1 chochelki do
Widelce, 6 sztuk fl. 6 50 mleka, 6 noży do wetów, 6 podstawek do no
Nożyki i grabki do wetów, 6 par fl. 10- iy, 1 solniczki, 1 kieliszka na wykłuwacze do
Podstawki pod noże 6 sztuk fl. 6. zębów, 2 korków d flaszek 1 zastawy; 1 pod -
Solniczki 1 sztuko fl. 2. stawki na ocet i oliwę.
Cukroumiczki, 1 sztuka fl. 2. Wszystko z prawdziwego chińskiego srebra
pieprzniczki, 1 sztuka fl. 1.50. na co daje się poręczenie na lat 10, że zawsze
Sitka do herbaty, 1 sztuka fl. 1.80. zatrzymuje barwę srebrną ani nic czerni ja<\
Tabakierki lub tytonierki wyrzynane wewnątrz ani czerwieniejąc.

pozłacane 1 sztuka fl. 4, 5, 6. Łyczeczck do wetów 6 sztuk fl. 6 .
Maselniczki z nakryciem 1 sztuka fl. 6, zastawy Zupełny serwis do herbaty lub kawy f l  30.

Prawdziwe srebro poręczone, zaopatrzone znakiem c. k. urzędu
probierczego: 6 noiów  stołowych 10 fl.,—  6 widelców 10 fl.,-— 

6 ne iy  do wetów 6 fl., —  6 widelców do wetów 6 fl.
Spis  w szy stk ich  przedmiotów z rycinami darmo. ’“9 ^ 1

Na Chińskie sreoro iub chińskie Złoto dąje się poręcztuie pisemne na lat 10, u za ni< 
zdatne do użytku płaci się trzecią część wartości.

rr
jest bezsprzecznie papier loteryjny, który zachowuje zawsze swa wartość i jeszcze daje posiadaczowi możebność znacznój wygry; jako osobliwie korzystne losy zasługują na polecenie:

Salzburg Losy, 5 stycznia 40.000 fl.przez
stolicę v / u i f c u m  y  wypuszczone

a przyczem gra się d a . r x z x o  w 4 ciągnieniach na główne wygry fl. 4 0 . 0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0 ,  3 0 . 0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0 .
Podpisany kantor wymiany obowiązuje sie wykupić po całej cenie kupna po 4 ciągnieniach, a to od 1 do 5 września 1873 roku wszystkie u niego do 3 stycznia 1873 r. po fl. 30 za sztukę zakupione losy tsalzburgskis.
Oryginalne Losy Saizburgskie bez obowiązku wykupna po cenie zakupna, teraz po 26 fl. za sztukę. . , . . , .
By każdy mógł sobie kupić takie losy, sprzedaje się je  na częściowe nplaty po f l .  1 ,  (stempel raz na zawsze 19 cent.) po cenie 30 f l . , tak , że x x x l o a i l . ę c a i x x i e  1  f i .  płacić potrzeba, a po spłaceniu ceny losu wydaje s ę  srygmalny los salzburgski.
Podczas up łacan ia  g ra  się samemu na w szystk ie wygrane.

5(8-10)

Kantor wymiany c. k. uprzyw. Wiedeńskiego Banku Handlowego, dawniej J. C. Sothen, Graben 13.
W  K r a k o w i e  d o s t a ć  m o ż n a  u  A A R O N A  E I B E N S C H U T Z A .

W druiwr ’ „Kraju* pod *»ri%daiD S t .  Graliehowakiago.


